PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


„Sema numeri 2 zi. 


4, 


Ah 


r 


ROK IV 


14 SRODA 0 MARCA 1948 ROKU. 


Nr 69 (997) 


Pe unicestwiemiu planów reakcji 


zacieśnienie współpracy między Polską a Czechosłowacją 


Wicepremier tow. Gomużka-Wiesław o stosunkach polsko-cz 


Tow. Wicepremier Gomułka-Wiesław udzie 
lit następujących odpowiedzi na pytania, po- 
stawione przez Redakcję „Rude Pravo”: 
PYTANIE, Czy przypuszczacie, że zmiany 
w wewnęłrzaej sytuacji Czechosłowacji bę- 
dą mery wpływ na stosunki czechosłowacko- 


ODPOWIEDZ, Unicestwenie przez masy pra 
cujące amtyludowych i antynarodowych pła- 
nów feakcji czechosłowackiej wpłynie nie- 
zmiernie dodatnio na zacieśnienie braterskiej 
współpracy między Polską: a Czechosłowacja. 

Polacy obserwowali z niepokojem działal- 
ność reakcyjnych przywódców 4 kierowników 
partyjnych w Czechosłowacji, którzy w spo- 
sób jawny, lùb zamaskowany usiłowali po- 
derwać 1 zakłócić nasze przyjacielskie i so- 
jusznicze stosunki, Obecnie, po zmianach, 
jakie zaszły w Czechosłowacji możemy spo- 
kojnie patrzeć w przyszłość, Wierzymy bo- 
wiem, że rządy naszych krajów, reprezentu- 
jąc wolę i dążenia mas ludowych, znajda w 
każdej sprawie wspólne, przyjacielskie i do- 
brosąsiedzkie rozwiązanie, oraz przyczynią 
się do jeszcze silniejszego zacieśnienia wię- 
zów, łączących tak bliskie sobie narody — 
polski, czeski i słowacki, 

PYTANIE, Jakie znaczenie ma polski trzyle 
tni pian odbudowy i rozbudowy gospodarcze] 
dla gospodarczych stosunków polsko-czecho- 
słowackich? 

ODPOWIEDŹ. Wysókie tempo rozwojowe 
gospodarki narodowej Polski w ramach 3-le- 
tniego planu odbudowy i rozbudowy stworzy 
ło, podstawy dla rozszerzenia i pogłębienia 
polsko-czechosłowackich słosunków gospodar 
czych. 

Dzięki realizacjj naszych planów produkcji 
może Polska dostarczać rosnących ilości wę- 
gla, cynku, soli, artykułów chemicznych, prą 
du elektrycznego, odlewów i szeregu innych 
surowców. półfabrykatów i iabrykatów. Syste 
matyczna odbudowa gospodarki rolnej pomi- 
mo niesprzyjających w rokn ub, warunków 
klimatycznych «możliwia nam dostarczanie 
Czechosłowacji mięsa, drobiu tuczonego, zie 
maniaków, jarzyn, jaj į innych produktów spo 
życia. Mamy podstawy do przewidywań, że 
eksport ten będzie się wzmagał. 

Tempo rozwojowe gospodarki narodowej Pol 
ski wymaga z kolei dużych nakładów inwe- 
stycyjnych, stwarzając stale rosnące  zapo- 
trzebowanie na import maszyn, narzędzi prze 
mysłowych i rolniczych z Czechosłowacji, Ga 
ma tych zamówień jest bogata — od wyposa 
żenia elektrowni. koksowni, hut į kopalni do 
obrabiarek, traktorów i samechodów, Równo 
legle rośnie zapotrzebowanie na  czechosło- 
wackie artykuły techniczne, kopaliny, jak 
kaolin į magnezyt, wyroby precyzyjne, arty- 
kuty chemiczne, wyroby gumowe i skórzane. 
Podkreślić należy import obuwia  czechosło- 
wackiego, jako przykład wielostronności po- 
trzeb polskiej gospodarki i  wielostronnośct 
obrolów towarowych  polsko-czechosłowac- 
kich. 

Uwzględniając konieczność rozwoju żeglugi 
na Odrze a przede wszystkim odbudowy į roz 
budowy portu w Szczecinie Rząd Polski pre- 
liminował na te cele duży odsetek środków 
finansowych, planu inwestycyjnego, *co rów- 
nież nie pozostaje bez znaczenia dla rozwoju 
stosunków gospodarczych -miedzy naszym! 


krajami, 

Tą drogą stwarza plan trzyłetni realne mo- 
żliwości rozwoju handlu zagranicznego Cze- 
chosłowacji dzięki szerokiemu wykorzystaniu 
dla tranzytu polskich linii kolejowych i wo- 
dnych, polskiego portu w Szczecinie, gdzie 
Czechosłowacja dzięki szerokiemu wykorzy- 
staniu dla tranzytu polskich Hinii kolejowych 
i wodnych polskiego portu w Szczecinie, 
rozporządzać może specjalnymi  udogodnie- 
niami. 

Plan 3-letni Polski i plan 2-1etni Czechosło 
wacji stwarzają warunki nie tylko dla zwięk 
szenia obrotu towarowego, ale również dla 
ścisłej współpracy w dziedzinie wymiany do- 
świadczeń naukowych, technicznych, organi- 
zacyjnych i samej metodologii planowania, 
W ramach szczegółowego porównywania pla 
nów w każdej z oddzielnych gałęzi -gospodar- 
ki narodowej obu krajów. otwierają się sze- 
rokie perspektywy wzajemnego uwzględnia- 
nia programów produkcji, współpracy norma 
lizacyjnej, współpracy w formie wspólnej bu 
dowy obiektów, jak to pięknie iłustruje umo 
wa na temat budowy elektrowni w  Oświę- 
cimiu. 


Jego Ekscelencja Pan Clement Gottwald, Prezes Rady Ministrów, Praga. 

Z okazji pierwszej rocznicy podpisania układu o przyjaźni i wzajemnej pomocy pomię- 
dzy Rzeczypospolitą Polską i Republiką Czechosłowacką mam zaszczyt przesłać Panu, Pa- 
nie Premierze, Rządowi Republiki i Narodom Czechosłowacji gorące pozdrowienia w imie- 
niu moim wiasnym, Rządu Rzeczypospolitej i Narodu Polskiego. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że przyjaźń pomiędzy Polską a Czechosłowacją będzie i 
nadal silnym ogniwem w łańcuchu solidarności słowiańskiej, trwałej podstawy naszej 
naszego bezpieczeństwa. 


wspólnej przyszłości i 


PYTANIE. Jakie znaczenie mają Ziemie Od 
zyskane dla bezpieczeństwa narotlów słowiań 
skich? 

ODPOWIEDŹ 

Z punktu widzenia bezpieczeństwa naro- 
dów słowiańskich zachodnia granica Polski 
nad Odrą i Nysą Łużycką jest wspólną gra- 
nieą eałej słowiańszczyzny. 

Utrwalenie i nienaruszalność tej zachod- 
niej granicy państwa 1 narodu polskiego le- 


echosłowackich 


kański, pielęgnowanie ducha niemieckiego 
odwetu, patronowanie antypolskim i anty* 
czeskim organizacjom wysiedlonych Niem- 
ców, parodia denazyfikacji i uprzywilejowa- 
nie wybitnych hitlerowców przy równoczes= 
nym zwałczaniu ruchu szczerze demokratycz= 
nego — wszystko to przemawia za tym, że 
narody słowiańskie muszą mieć zawsze otvfar 
te oczy na niebezpieczeństwo ponownej agre- 
sji niemieckiej, odradzającej się pod starym 


hitlerowskim hasłem wałki z komunizmem. 


Granice Polski na Odrze i Nysie Łu= 
życkiej wzmaeniają front pokoju w Eu- 
ropie, stanowią jedną z głównych przesz= 
kód do odbudowania niemieckiej siły a= 
gresywnej, de przekształcenia powojen- 
nych Niemiec w punkt wypadowy nowe- 
go najazdu. Znaczenie tych granic dla 
bezpieczeństwa narodów słowiańskich po= 
lega w niemniejszym stopniu na tym, że 
Ziemie Odzyskane wzmacniają wybitnie 
siłę obronną Polski, a przez to samo po= 
mnażają siłę wszystkich państw słowiań» 
skich i innych miłujących pokój narodów 


ży szczególnie w najżywotniejszych intere- 
sach Czechosłowacji, która — jak tego dowio 
dła historia ostatniej wojny — pierwsza z 
państw słowiańskich padła ofiarą niemieckiej 
agresji. 

Niebezpieczeństwe niemieckie nie przestało 
potencjalnie zagrażać nadał narodom słowiań- 
skim. Spotęgowało się ono na skutek polityki 
uprawianej w stosunku do Niemiec przez pań 
stwa anglosaskie, Montowanie przez anglo- 
saskich dyplomatów tworu, stanowiącego groź 
bę dla pokoju w postaci reakcyjnego państwa 
zachodnio-niemieckiego, prowadzonego na | 
smyczy przez monopolistyczny kapitał amery- 


Depesze gratulacyjne 


WARSZAWA, PAP. — W pierwszą rocznicę paktu polsko-czechosłowackiego wymienio= 
ne-między Warszawą i Pragą następujące depesze: 

jego Ekscelencja Pan Józef Cyrankiewicz Premier Rządu Rzeczypospołitej, Warszawa, 

Panie premierze. W imieniu własnym i w imieniu Rządu Czechosłowackiego przesyłam 
Panu, Rządowi Polskiemu i całemu Naredowi Połskiemu serdeczne pozdrowienia ż okazji 
pierwszej rocznicy podpisania umowy sojusz.niczej czechosłowacko-polskiej. 

Doświadczenia pierwszego roku naszego sojuszu dowiodły raz jeszcze, że sojusz:ten:za» 
warty w duchu solidarności słowiańskiej jest więzią żywą pełną korzyści dla obu krajów, 
Jestem głęboko przekonany, że współpraca Republiki Czechosłowackiej z Rzeczypospoli« 
tą Polską będzie i nadał pogłębiać się zarówno dla rozkwitu obu krajów jak i dla zapew= 
nienia pokoju oraz demokratycznych stosunków między narodami całego świata, 


-—) CLEMENT GOTTWALD 
WAWKAWOW HOMO UNO WAWA MOWA WAWA i 


wymienione 
miedza 


prem. GOTTWALDEM | 
I prem. GYRANKIEWICZEM || 
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Noty protestacyjne ZSRR 


= 
i 

MOSKWĄ. (RAP) — Ogłoszono tutaj wczo- 
raj wieczorem, że ambasador radziecki w Lon: 
dynie, Georgi Zurubin, doręczył brytyjskiemu 
ministerstwu spraw zagranicznych notę „rządu 
radzieckiego, protesiującą przeciw decyzjom 
powziętym nu konferencji londyńskiej w spra- 
wie Niemiec. 

Nota rządu radzieckiego oskarża rządy Sta: 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii 
cji o 
likwidacji 
nych. 

Nota radziecka stwierdza, że decyzje, po- 
wzięte na konferencji londyńskiej, są pogwał- 
ceniem układu poczdamskiego i nie mają żad- 
nych podstaw legalności w prawie międzyna- 
rodowym. 

Nota dodaje, że celem konferencji londyń- 
sikej było przygotowanie przez rzady Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji no- 
wego układu w, sprawie Niemiec, chociaż jest 
rzeczą widoczną, 


i Fran- 
zmierzającej do 
Spraw Zagranicz- 


prowadzenie 
Rady 


polityki, 
Ministrów 


że tego rodzaju układ jest 


W. Brytanii w sprawie uchwał lendyńskich 


niezgodny z obowiązkiem lojalności w. stosun- 
ku do układu poczdamskiego, podpisanego 
przez wszystkie cztery mocarstwa. 

Noła stwierdza, że podczas gdy Związek Rā- 
dziecki konsekwentnie stosował zasadę jedno- 
myślności wszystkich czterech mocaretw 
w swojej polityce w stosunku do Niemiec, po- 
zoslałe trzy mocarstwa zarzuciły tę politykę 
jeszcze w roku 1946 1 ponoszą wyłączną odpo- 
wiedziałność za sparaliżowanie prac Sojuszni- 
czej Rady Kontroll. 

Nota rządu radzieckiego ostrzega rządy 
trzech mocarstw przed podobnie brzemienną 
w skutkach polityką, która może okazać się 
pożyteczną tylko dla podżegaczy do nowej 
wojny. 


Konferencją londyńska — stwierdza w dał 
szym ciągu nota radziecka zakreśliła też 
ramy Blokti Zachodniego, który inicjarórzy 
konferencji usiłują przeciwstawić innym pań- 
stwom europejskim. Plan Bloku Zachodniego 
— oświadcza nota radziecka jest ściśle 
zwiqzany z amerykańskim planem Marshalla, 
Tak plan Marshalla jak i brytyjski plan unii 
zachodniej prowadzi do podziału Europy, 


Obydwa te plany nie mają nic wspólnego 
z interesem wzmocnienia pokoju i bezpieczeń- 
stwa narodów europejskich. 

Noty o podobnej treści zostały ' złożone 
rządowi Stanów Zjednoczonych w 'Waszyrigtóe 
nie i rządowi francuskiemu w Paryżu. 
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Narodowy plan gospo 


CLIP E NENA REKE RZEME DR ZPP. 


darczy na rok 1948 


! uchwalony przez Sejm Ustawodawczy 


WARSZAWA PAP. 39 posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego otworzył w dniu 9 marca 
rb. wicemarszałek Szwalbe. Na ławach rzą” 
dowych obecni są: premier Cyrankiewicz, 
wicepremier Korzycki, marszałek  Żymierski 
i ministrowie, 

Izba przystąpiła do pierwszego punktu po- 

rządku dziennego, a mianowicie sprawozda- 
nia komisji planu gospodarczego o  rządo- 
wym projekcie ustawy o narodowym planie 
gospodarczym na rok 1948. Głos zabrał spra- 
wozdawca poseł Jędrychowski (PPR), 
. Ustawa o narodowym planie gospodarczym 
na r. 1948 — mówi poseł Jędrychowski — 
słanowi nowy etap realizacji 3-letniego pla- 
nu odbudowy gospodarczej, Dane o wykona- 
niu planu za rok ubiegły i cyfry planu na 
r, 1948 świadczą o ogromnym postępie, o nie 
ustanme| tendencji rozwojowej naszej gospo 
darki w ustroju demokracji ludowej. 

Pos. Jędrychowski przechodzi do omówienia 
zagadnienia tempa realizacji podstawowych 
zadań planu 3-letniego. 

Przemysł państwowy wykonał plan produk- 
cji w r. 1947 w wartości obliczonej podług 
cen z r. 1937 w 103 proc. Wszystkie przemy- 
sły o podstawowym znaczeniu dla rozwoju 
naszej gospodarki wykonały plan ze znaczną 
nadwyżką: przemysł węglowy w 107 proc., pa 
lw płynnych w 104 proc. energetyczny w 104 
proc. hutniczy w 114 proc., metalowy w 102 
proc, elektrotechniczny w 121 proc. 

Również przemysły produkujące przedmio- 
ty masowego spożycia, z nielicznymi wyjął- 
kami wykonały plan z poważną  nadwyżką. 
Przemysł włókienniczy w 102 proc. spożyw- 
czy z konserwowym i fermenłacyjnym w 112 
proc. cukrowniczy w 110 proc, monopol solny 
w 125 proc. monopol zapałczany w 102 proc. 

Wykonanie z nadwyżką planu produkcji 
przemysłowej na rok 1947 oznacza poważny 
wzrost produkcji w stosunku do r, 1946 — 
stwierdza dalej mówca 

W niektórych działach  werost produkcji 
był tak wielki, że można mówić o uruchomie 
niu w nich produkcji masowej w r. 1947. 

Plan na rok 1948 przewiduje dalszy wzrost 
produkcji przemysłowej przeciętnie o 23 proc. 
W działach produkcji przemysłu bezpośrednie 
go spożycia, planowane tempo wzrostu jest 
silniejsze, niż w działach podstawowych środ 
ków produkcji. 

tosunkowo mniejszy procentowy  werost 
produkcji w działach przemysłu wytwarzają- 
cego Środki wytwórcze, odpowiada dużemu 
wzrostowi w cyfrach absolutnych ze wzglę- 
du na wielką ilościową wagę takiej produk- 
cji np. węgla i stali w gospodarce narodo- 
wej, Pewne uprzywilejowanie tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej przedmiotów spoży- 
cia, nie oznacza bynajmniej jakiegoś odchy- 
lenia od zasadniczej tendencji  uprzemysło- 
wienia kraju. 

Zasadą w gospodarce planowej jest szyb- 
szy wzrost produkcji środków produkcji, niż 
produkcji przedmiotów spożycia. U nas je- 
dnak w okresie realizacji planu 3-letniego, a 
zwłaszcza w r. 1948 jest odwrotnie. Jest to 
sytuacja wyjątkowa, uzasadniona tym, że 
struktura naszego przemysłu, w wyniku przy- 
łączenia Ziem Odzyskanych, uległa zasadni- 
czej zmianie, mianowicie produkcja środków 
wytwórczych zajęła w nich poważniejsze 
miejsce niż przed wojną 

Po wykonaniu planu 1948 r. nasza produk- 
cja przemysłowa wzrośnie bardzo poważnie 
w stosunku do okresu przedwojennego, zaró- 
wno w cyfrach globalnych, jak zwłaszcza w 
cyfrach na głowę ludności — pydkreśla pos. 
Jędrychowski, podając szereg cyfr, ilustrują- 
cych ten rozwój. 

W r. 1948 w porównaniu do r. 1938 wypro 
dukujemy węgla kamiennego o 78 proc. wię- 


cej, co oznacza przeszło 2,5-krotny wzrost 
na głowę ludności, energii elektrycznej — o 
87 proc. więcej czyli prawie trzykrotnie wię 
cej w przeliczeniu na głowę ludności, 

Najsilniejszy wzrost produkcji w stosunku 
do przedwojennej wykazują niektóre działy 
przemysłu metalowego, a zwłaszcza produk- 
cja taboru kolejowego. 

W przemyśle włókienniczym osiągamy pro 
dukcję przeszło 4-krotnie wyższą. 

Ogólny wzrost produkcji jest przede wszy 
stkim wynikiem rosnącej wydajności pracy 
(w 1948 r. — od 9 do 18 proc. w poszczegól- 
nych przemysłach) — etwierdza poseł Jędry- 
chowski. — Stworzone będą warunki dla roz- 
woju masowego ruchu współzawodnictwa pra- 
cy. Usława przewiduje środki zapewniające 
polepszenie jakości produkcji i jej pofanienie, 
przez obniżenie kosztów własnych. 


W rolnictwie stosować bedziemy normy, 
zmierzające do samowystarczalności zbożowej 
przez powiększenie powierzchni zasiewów i 
podniesienie plonów z hektara. Ogółem produ- 
kcja zbożowa podniesie się o 25 proc, 

Nastąpi dalszy rozwój państwowego han- 
dlu detalicznego i obniżenie kosztów dystry- 
bucji oraz uporządkowanie rynku mięsnego, 
zbożowego i farmaceutycznego. Kontynuowa- 
na będzie polityką stabilizacji cen i ich kontro 
li. i j 
Nastąpi stopniowe. zniesienie aprowizacji 
kartkowej. .. 

W budownictwie pójdziemy w kierunku 
organizacji państwowych biur projektowych, 


rozbudowy przedsiębiorstw państwowych, kon 
cesjonowania przedsiębiorstw prywalnych, u 
nowocześnienia techniki i masowej produkcji 
elementów | całych obiektów. Poprawa zaopa- 
trzenia stworzy warunki dla rozwoju budow- 
nictwa samorządowego i prywatnego. 


Ustawa realizuje zadania scalenia Ziem Od- 
zyskanych z resztą kraju. Mówi o tym 22 pro- 
centowy udział tych ziem w produkcji prze- 
mysłowej i 24 proc. — w powierzchni upraw- 
nej, rozwój sieci warsztatów rzemieślniczych, 
zwiększenie zdolności. przepustowej Odry i 
przeładunków w Szczecinie, odbudowa zagród 
wiejskich i zabezpieczenie izb mieszkalnych w 
miastach. 

Rok 1948 przyniesie dalsze rozszerzenie na- 
szego udziału w gospodarce światowej. 


Stwierdzając, iż w ten sposób narodowy 
plan gospodarczy na rok 1948 czyni zadość 
wymogom planu 3-letniego, poseł Jędrychow- 
ski po zreferowaniu poprawek, przyjęfych 
przez komisję, wnosi wśród oklasków — o u- 
chwalenie projektu ustawy przez 1zbę. 


Po przemówieniach posłów z poszczegól- 
nych stronnictw, deklarujących pełne zaufanie 
do narodowego planu gospodarczego na rok 
1948, Izba przystępuje do głosowania nad pro- 
jektem ustawy. W drugim a następnie w trze‘ 
cim czytaniu ustawa o narodowym planie gos- 
podarczym została uchwatona jednomyślnie. 

Następnie Sejm przystępuje do drugiego 
punktu porządku dziennego, a mianowicie do 
sprawozdania komisji organizacyjno - samo- 
rządowe] oraz skarbowo - budżetowej o złożo- 


nym przez Radę Państwa projekcie ustawy e 
samorządowym funduszu wyrównawczym. 

Po dyskusji w drugim i trzecim czytaniu 
projekt ustawy wniesiony przez Radę Pań- 
stwa o samorządowym funduszu wyrównaw- 
czym przyjęty został jednogłośnie. 


W imieniu komisji prawniczo - regulami- 
nowej, poseł Domiński (SP) złożył sprawozda- 
nie o projekcie ustawy o upoważnieniu rządu do 
wydawania dekrełów z mocą ustawy. Komi- 
sja uznała, że projekt ustawy zgodny z usta- 
wą konstytucyjną, umożliwia normalną pracę 
rządowi. Komisja uznała także, iż rząd nie na 
dużył swych uprawnień ł (trzymał się zasady 
„ że sprawy najważniejsze wymagają uprzed- 
niej decyzji Sejmu. Pełnym potwierdzeniem 
potrzeby takich penłomocnictw jest dotych- 
czasowa praktyka ustawodawcza. Wreszcie za 
przyjęciem projektu ustawy przemawia i to, 
iż rząd cieszy się pełnym zaufaniem Izby, 

Sejm przychylił się do wniosku sprawom- 
dawcy i jednogłośnie przyjął projekt ustawy 
w drugim i trzecim czytaniu, 

Wicemarszałek Szwalbe powiadomił nastę 
pnie Izbę, iż zgłosiły dwa wnioski posłanki 
klubów PPR, PPS , SL £ SD. Jeden wniosek do 
tyczy zmiany ustawy o pracy młodocianych 1 
kobiet, drugi zaś — zmiany ustawy o ubezpie- 
czeniu społecznym. Oba wnioski skierowane 
zostały do komisji pracy i opieki epołecznej. 

Na zakończenie posiedzenia odczytane zo- 
stało zarządzenie Prezydenta R. P. z dnia 9 
bm. o zamknięciu x dniem 10 marca zwyczaj- 
nej sesji Sejmu Ustawodawczego. 


W rocznicę paktu polsko-czechosłowackiego 


Pierwszą rocznicę podpisania paktu o przyjaźni 1 wzajemnej pomocy między 
Polską a Czechosłowacją — poprzedziły znamienne wydarzenia w Pradze. Udarem- 
nienie zamachu reakcji na ustrój demokracji ludowej w Czechosłowacji posiada bo- 


wiem również swoją szczególną wymowę 
słowackich. 


Reakcja czeska i słowacka nigdy Polsce 
nie były życzliwe. A że „styl“ polityczny 
reakcji czechosłowackiej znajdował odpo- 
wiednik w postępowaniu naszej endecko- 
sanacyjnej reakcji — bratnie narody żyły w 
niezgodzie, która potęgowała agresywne za- 
miary Niemiec wobec obu państw słowiań- 
skich. 

Gdy po wojnie rządy nad obu krajami ob- 
jęły obozy demokracji ludowej, okazało się, 
że nie ma istotnych przyczyn, uniemożliwia- 
jących radykalną zmianę stosunków polsko- 
czechosłowackich, a istnieje natomiast sze- 
reg ważkich powodów i konieczności naka- 
zujących ścisłą gospodarczą, polityczną 
i kulturalną współpracę naszych państw. 

Ostateczne usunięcie reakcji od udziału 
w rządzie czechosłowackim, przebudowa 
Frontu Narodowego powitane być musi 
przez społeczeństwo polskie również, jako 
radosny fakt dalszego poważnego wzmoc- 
nienia sojuszu polsko - czechosłowackiego 
jako istotna rękojmia pełnej realizacji 
wszystkich postanowień paktu o przyjaźni 
i wzajemnej pomocy, zawartego 10-go mar- 
ca 1947 roku. 

Na tle kryzysu czechosłowackiego, w 
związku właśnie ze stosunkami polsko-cze- 
chosłowackimi raz jeszcze oczywistym się 
staje, że przyjażń trwałą i pewną, zabezpie- 
czającą przed agresją, narody słowiańskie, 
realizować mogą tylko rządy ludowe, nieza- 


w odniesieniu do stosunków polsko-czecho- 


leżne od dyktatu zagranicznego. Nie trudno 
bowiem przewidzieć, że gdyby lud czechosło- 
wącki nie wykazał tej czujności, która uda- 
remniła zamach reakcji na jego ustrój demo 
kratyczny, Czechosłowacja mogłaby się 
stać terenem rozgrywek w stylu „greckim“, 
a dojście do władzy choćby nawet przejścio- 
we, reakcji, popieranej przez imperializm 
amerykański podważyłoby fundament przy 
jaźmi polsko - czechosłowackiej. 
Tymczasem sojusz polsko-czechosłowac- 


'ki, po sojuszu polsko radzieckim, stanowi 


najistotniejszy czynnik stabilizacji stosun- 
ków pokoju i lepszej przyszłości. Realizuje 
bowiem myśl polityczną, przewijającą się 
przez tysiącletnie dzieje naszych narodów, 
myśl — że przyjaźń polsko- czechosłowacka 
jest warunkiem koniecznym zabezpieczenia 
naszych narodów przed niemiecką agresją. 
Rządy szlacheckie, kapitalistyczne, zapatrzo 


ne w swoje interesy klasowe dynastycz- 
ne nie umiały tej myśli AAA Klę- 
ski, jakie spadały na Polskę, Czechy i inne 
narody słowiańskie były skutkiem naszej 
niezgody. Z niej wyrosła potęga Niemiec. 

Powrót do władzy w którymkolwiek 
z naszych krajów epigonów kapitalizmu — 
stanowiłoby nie tylko zagrożenie praw hu 
du, ale również zagrożenie — narodowej 
niepodległości. I dlatego taki „powrót do 
władzy” równałby Się zaprzepaszczeniem 
owej myśli politycznej, która po latach ke- 
tastrof i błędów znalazła wreszcie swój 
wyraz w sojuszu polsko-czechosłowackim. 

Choć reakcja czechosłowacka, podobnie 
jak nasza rodzima, lubi nazywać siebie „na- 
rodową“ — jej postępowanie z natury jej 
rodowodu politycznego jest antynarodowe, 
Nie reprezentuje ona nic innego, jak siły 
wrogie narodowym interesom. 

Usunięcie jej poza nawias życia państwo- 
wego zabezpiecza interesy obu narodów, da- 
je nam pewność, że pakt polsko-czechosło= 
waeki przeżyje wiele rocznie, jako konstruk 
tywny instrument pokoju i bezpieczeństwa. 


Oświadczenie premiera Gottwalda 


Z okazji pierwszej rocznicy podpisania 


czechosłowącko-polskiej umowy sojuszni- 


czej, która okazało się szczęśliwym krokiem w rozwoju naszych krajów, przesyłam 
braterskie pozdrowienia robotnikom i całemu ludowi pracującemu Rzeczypospolitej 
Polskiej. Wierzę, że wciąż wzrastające zbliżenie czeskiego i polskiego ludu pracują- 
cego będzie najlepszą spójnią ezechosłow acko-polskiego przymierza i rękojmią roz- 


kwitu obu krajów. 


£EONID SOŁOWIEW 


Wezyrzy i 
dźwięk tego imienia. Muchołap *"gnął, cie rękę emira. 


dostojnicy pobledli pa 


i upuścił swój wachlarz. Sługa trzymają- 
cy fajkę z czilimem  zakrztusił się dy- 
mem, obłudne języki poetów przysthły 
ze strachu do zębów. 

— On jest tutaj! 
łanbek. 

— Kłamiesz! — krzyknął emir i swają 
królewską dłonią wlepił  Arsłanbekowi 
potężny policzek. — Łżesz! A Jeśli on 
jest rzeczywiście tutaj, to jak mógł do- 
stać się do Buchary i co warte są twcje 
straże i ty sam! To znaczy, że to on u- 
rządził tej nocy takie poruszenie na ryn 
k"! On chciał zbuntować przeciwko 
mnie naród, a ty żeś spał I nie słyszałeś 
nic! 

I emir wlepił Arsłanbekowi drugi po- 
"czek, 


— pówtórzył Ars- 


DYNASPEDINA 


EYLIN 


Arsłanbek skłonił się i ucałował w lo 


— O, władco! On jest tutaj. W Buche- 
rze. Czy ty nie słyszysz? 

Daleki szum wzmacniał się i narastał, 
podobny do zbliżającego się wzęsienia 
ziemi i oto tłum koło wzniesienia, ogar 
nięty ogólnym podnieceniem, też zaczął 
szumieć na początku niewyraźnie i głu- 
cho, a potym wciąż głośniej, mocniej i 
emir odczuł drżenie i kołysanie się po: 
mostu | swego pozłacanego tronu. W 
tej chwili z ogólnego hałasu, który chwi 
lami przechodził w potężny ryk, nagle 
wypłynął powtarzający się wielokrotnie 
ze wszystkich stron, okrzyk: 

— Chodża Nasredin! 

— Chodża Nasredin! 


Straże rzuciły się z płonącymi ionta- 


mi do armat. Twarz emira cała wykrzy- 
wiła się ze zdenerwowania. 

— Kończcie! — zawołał. — Wracaj- 
my do pałacu! 

I podniósłszy poły brokatowego pła- 
szcza pobiegł potykając się, w kierun- 
ku pałacu, a za nim pędzili, pchając się, 
poganiając jeden drugiego, gubiąc pan 
tofle I nie zatrzymując się nawet, aby 
je podnieść. Pędzili wezyrowie, kaci, 
muzykanci, strażnicy, muchołap i sługa 
trzymający fajkę wodną. Tylko sionie 
stąpały nadal powoli i spokojnie, bo 
chociaż należały do świty emirskiej — 
nie miały żadnych powodów do oba- 
wy przed ludem. 

Ciężkie, okute brązem bramy zamknę: 
ły się za emirem i jego świtą. 

A plac rynkowy, zapełniony narodem 
szumiał, huczał i falował, powłarzając 
wciąż od nowa imię Chodży Nasredina. 

CZĘŚĆ DRUGA. 


„Oło ciekawe wypadki; część ich zda- 
rzyła się w mojej obecności, a część o- 
powiedzieli mi ludzie, do których mam 
zaufanie”. 
:(Isama-Ibn-Munkyz, „Księga 
kontemplacji”). 


ROZDZIAŁ |. 
Od niepamiętnych czasów bucharscy 


garncarze osiedlal| się przy wschodniej 
bramie wokół wielkiego gliniastego pa- 
górka; zresztą trudno było dla nich o 
bardziej stosowne miejsce; glina była 
tuż obok, w wodę zaopatrywał ich ob- 
ficie aryk, który przepływał wzdłuż bra- 
My miejskiej. Dziadowie, pradziadowie 
i pra-pra-dziadowie skopali już pagórek 
do połowy, gdyż z gliny budowali swo- 
je domy, z gliny lepili garnki i sami kła- 
dli się w glinę na wieczny spoczynek, 
odprowadzani żałosnymi jękami krew- 
nych i wiele lat potym, zdarzało się, że 
jakiś garncarz uformował garnek lub 
dzban, wysuszył go na słońcu, wypalił 
w ogniu i dziwił się nadzwyczajnej sile 
i czystości dźwięku, nie podejrzewając 
wcale, że to daleki przodek, dbając o 
dobrobyt swego potomka i większy 
zbyt jego towaru uszlachetnił glinę czą- 
stką swoich prochów, tak, że dzwoniła, 
jak czyste srebro. 

Tu również stał dom garncarza Nijaza 
— nad samym arykiem, w cieniu potęż- 
nych starych karagaczy. Szeleściły liście 
na wietrze, szemrała woda i od rana 
do wieczora słychać było w małym o- 
gródku pieśni pięknej Giuldżan. 


4D. c. n} 
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zety „Rade Prawe” 


O trwałe braterstwo Polaków, Czechów i Słowaków 


- z 6 

- (Artuyfsuf specjalnie noepisany dla „„Gżesu Robotniczego‘) 
ziś, jako w pierwszą rocznicę, wspomina- | ne do życia i do nowej agresji niemieckie si- 
my ten dzień w którym w  Warszawiejły imperialistyczne I przeciwsłowiańskie, Za- 

zostaja zawarta umowa o pzzyjaźni i wzajem-iTówno my, jak 4 Polacy, obserwujemy z naj- 


nej pomocy między Republiką Czechosłowac- 
ką a Rzeczpospolitą Polską. Ówczesna wizyta 
czechosłowackiej delegacji rządowej z pre~ 
mierem rządu Klementem Gottwałdem na cze- 
ls — tak samo, jak później odwiedziny pol- 
skich ministrów pod przewodnictwem premie- 
ra J. Cyrankiewicza w Pradze — były mani- 
iestacjami polsko-czechosłowackiego sojuszu, 
przyjaźni i braterstwa, które oznaczały, że dla 
obu państw rozpoczyna się nowa i szcześliwa 
era wzajemnych stosunków, 
poora pouka umową była za- 
równo w Polsce, jak i w Czechosłowa- 
cji powitana z niezwykłym entuzjazmem ca- 
łego ludu. W Cieszynie, w którym z winy 
czeskich i polskich szowinistów powstało ogni 
sko wzajemnego szczncia, spotkały się dnia 
10-marca na moście, łączącym ziemie obu 
państw, manifestacyjne pochody z obu kra- 
jów, aby uroczyście powitać podpisanie umo- 
wy. Dobra sprawa zwyciężyła, Sztucznie na- 
gromadzone chmury zostały rozproszone, prze 
szkody, rzucane na drogę czechosłowacko- 
polskiego braterstwa usunięte — a Polak re- 
ka w rękę z Czechem i Słowakiem wkroczył 
na nową drogę, obecnie już nieodwołalnie 
i ostatecznie wspólną. 
Peoc umowe o przyja- 
źni i wzajemnej pomocy zaczęto szybko 
praktycznie realizować; została ona uzupełnio 
na wszechsironią umową gospodarczą i kon- 
wencją kulturalną, Przejawiłą się dodatnio 
pod każdym względem, Oba państwa wystąpi- 
ły już wspólnie na arenie międzynarodowej 
przeciw rewizjonistycznej propagandzie wysie 
dłonych Niemców 1 łącznie z Jugosławią 
określity niedawno we. wspólnym memoran- 
dum swoie zasadnicze stanowisko wobec Nie 
miec; a w szczególności w sprawie spłaty re- 


paracji, Niemcy i ich protektorzy na zacho- | 


dzie wiedzą już dziś dobrze, że do obrony 
słowiańskiej granicy na Odrze 1 Nysie Cze- 
chosłowacja jest przygotowana tak samo jak 
Poiska, i że nie ma takiego zagadnienia, któ- 
reby mogło spowodować rozdźwięki w postę- 
powaniu obu rządów. 


gospodarcze między 


ównież stosunki 
Polską a Czechosłowacją rozwijają się 
pomyślnie Pod tym względem chodzi 


między Polakami a Czechosłowakami © coš 
„więcej niż o zwykłą bieżącą umowę handlo- 
wą. Chodzi w tym wypadku o  najściślejszą 
ko ia która nzupełnia gospodarkę obu 
Krajów, przyczynia się wzajemnie do ich od- 
budowy. Konferencja kulturalna również jest 
wypełniana coraz intensywniejsza treścią wy 
miany wartości, w rozpiętości dotychczas na 
świecie nieznanej. 
oe między Czechosłowacja a Polską 
stwarza nową sytuację w świecie sło- 
wiańskim i nowy układ sipsunków między naj 
bliższymi sąsiednimi narodami  słowiańskimi, 
Słowakami, Czechami i Polakami. Znajduje 
jeszcze oparcie i w pozostałych narodach sło- 
wiańskich przede wszystkim w Związku Ra- 
dzieckim Wszystko przemawia za tą umową: 
pokrewieństwo pochodzenia, języka, kultury, 
tradycji, historii, wspólny los, wspólne nie- 
szczęście, wspólny nieprzyjaciel, współne nie 
bezpieczeństwo pod postacią odwiecznego ger 
mańskiego „Drang nach Osten”. 
Howe stosunki między Palską a Czecho- 
słowacją nastały wtedy, gdy jednocze- 
śnie zaistniały ustroje ludowe w Polsce i Cze 
chosłowacji. Gdy oba te narody nie były już 
reprezentowane politycznie przez szczupłą wą 
ską warstwę reakcyjnej burżuazji į obszarni- 
ctwa. Ale gdy w imieniu narodu mogli wy- 
stąpić prawdziwi przedstawiciele ludu. Nasze 
zaś wzajemne stounk;i mogły być budowane 
na nowych fundameniach, ponieważ Polska 
i Czechosłowacja mają nietylko tych nieprzy- 
ciół, ale i wspólnych przyjaciół — w pierw- 
szym rzędzie Związek Radziecki. Obecnie uma 
wą polsko-czechosłowacka nabiera większego 
znaczenia i żywotności jeszcze na skutek te- 
go, że w Niemczech zachodnich sa wskrzesza 


W czasie wojny w Anglii ukazała się pe- 
wna książka. Był to zbiór skreślonych w nie- 
co pamiletowej formie sylwetek poszczegól- 
nych „dygnitarzy” hitlerowskich, Wśród tej 
„galerii znałazł się też portret Jows'a. Grze- 
biac się w znalezionym archiwum, Mendel- 
son natrafił na foto -odbitkę, zrobioną właśnie 
z tego rozdziału książki, który był poświęco- 
ny „lordowi Fau-Hau', Odbitkę tę Ditze po- 
darował Jows'owi. Na marginesie szef goebbel 
sowskiej radio-propagandy. skierówanej prze- 
ciwko Anglii, skreślił następującą dedykację: 
„Mefisto — Faustowt'.. 

Ten sam Ditze w końcu 1942 roku zapropo- 
nował Goebbelsowi odznaczenie lows'a orde- 
rem w dowód wysokiej oceny jego „niestru- 
dzonej pracy”. Trzymam właśnie w ręku cha- 
rakterystyczną odpowiedź Goebbelsa, którą 
dał on na piśmie Ditzowi w tej. sprawie. Re- 
zolucja Goebbelsa jest lakoniczna: uważa on, 
iż lepiej wynagrodzić Jows'a pieniędzmi, nie 
nadając tej nagrodzie, „niepotrzebnego  I0z- 
głosu”. i 


większą uwagą wszystko, co się dzieje w za- 
chodnich Niemczech. W tym wypadku wła- 
śnie jest całkowicie na miejscu największa 
czujność, zwłaszcza w Czechosłowacji, jedy- 
nym spośród krajów słowiańskich, który ma 
współne granice z zachodnią strefą Niemiec. 
"9 radością obserwujemy piękne sukcesy 
É Polski w dziele odbudowy, twórczy en- 
tuzjazm polskiego ludu, który tyle potrafił wy 


dzie Polska, tym silniejsi 1 bardziej bezpiecz- 
mi będziemy się czuli j również — my. A na 
si polscy przyjaciele mogą polegać na nas, że 


kazując, że gotów jest rozbić każdą reakcyj= 
ną intrygę, wymierzoną przeciw niemu i jego 
sojusznikom. Spisek obcej i rodzimej reakcji 


my również nie zostaniemy w tyle ł że rów-' przeciw ludowo-demokratycznej Czechosłowa- 


nież w Czechosłowacji będzie nadal umacnia- 
my demokratyczny ustrój ludowy. 
pomo właśnie lud czechosłowacki dał 
dowód swego rozsądku, uniemożliwiając 
obcej į rodzimej reakcji zamach na ludowy 
ustrój demokratyczny, wypędzając reakcję z 
rządu i z całego społecznego życia, Lud nasz 
w ten sposób dowiódł swej wierności idea- 


cji zakończył się katastrofalnie dla jego oT- 
ganizatorów. Jeszcze bardziej umocniła się 


władza ludowa w Czechosłowacji, jeszcze bar 


dziej zostało wzmocnione przymierze, które 
nas wiąże z naszymi przyjaciółmi, 
rocznicę podpisania czechosłowacko-pol- 
skiej umowy, życzymy ponownie jak 
najserdeczniej polskiemu ludowi i sami soble 


konać w tak krótkim czasie. Im silniejsza bę-|łom prawdziwej demokracji i socjalizmu, wy-' pełnej realizacji teno Wistorzemego SeN 
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Przemiany polityczne w Czechosłowacji 


przyniosą pogłębienie przyjaźni nolsko-cz 


V. J. Clementis wiceminister spraw 
zagranicznych Czechosłowacji, udzielił 
następującego wywiadu specjalnemu ko- 
respondentowi RAP tow. Minkowskie- 
mu, 


Demokracja polska docenia wielkie zna- 
czenie ostatnich przemian politycznych w 
Czechosłowacji. Chcialbym przeto usłyszeć 
z ust Pana Ministra odpowiedź na pytanie: 

dak przemiany te wpłyną na jej politykę 
zagraniczną? 

z* Ki owa koncepcja naszej polityki 

i zegranicznej narodziła się w wal- 
ce Czechów i Słowaków przeciwko okupan- 
towi i została zupełnie jasno sformułowana 
już w okresie wojny. Nie była to koncepcja 
tylko kierowniczych połityków, bo wyra- 
żała ona rzeczywistą i zdecydowaną wolę 
naszego, ludu. 

Przypomnę tutaj fakt następujący: W 
grudniu 1943 r. podczas pobytu przezydenta 
Benesza w Moskwie została podpisana umo- 
wa  sojusznicza między Czechosłowacja 
i ZSRR. W tym samym czasie w Słowacji 
zebrali się działacze podziemnego ruchu o- 
poru w cełu stworzenia Słowackiej Rady 
Narodowej, tej właśnie Rady, która przy- 
gotowała i prowadziła w 1944 r. masowe 
powstanie narodu słowackiego. Na owym 
zebraniu przyjęto program walki o wyzwo- 
lenie, ustalono główne wytyczne budownic- 
twa nowego naszego państwa. Pierwszym 
punktem tego programu była, oczywiście 
odbudowa Republiki Czechosłowackiej, jako 
państwą dwóch równouprawnionych naro- 
dów, Czechów i Słowaków; drugi punkt 
natomiast stwierdza, że nowa republika ma 
zawrzeć trwały i nierozerwalny sojusz. po- 
ltyczny i wojskowy ze Związkiem Radziec- 
kim. Następnym punktem programu było 


Vlado Clementis 
wiceminister spraw zagr, Czechosłowacji 


ustanowienie najbliższej współpracy i so- 
juszniczej polityki — z pozostałymi naro- 
dami słowiańskimi. 

O te żądania walczyli zarówno powstań- 
cy Słowacji jak i powstańcy Pragi, zapisano 
je również w powszechnie znanym progra- 
mie pierwszego naszego rządu, po wojnie w 
t. zw. programie koszyckim. 

Ze strony reakcji w prasie, rządzie i par- 
lamencie podjęte były niedawno próby o- 
słabienia naszej przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim i pozostałymi państwami sojusz- 
niczymi „Reakcja usiłowała udaremnić roz- 
budowę naszego systemu bezpieczeństwa, 
który opierać się może przede wszystkim 
6 przymierze, z państwami ludowe-demokra- 
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Słowiafiska kronika kulturalna 


W Moskwie istnieje jedyny na całym świe- 
cie teatr cygański, Nazywa się „Romen' Jego 
zespół tworzą członkowie kilku cygańskich ro 
dzin, jak również pisarze, muzycy i malarze, 
którzy z tym teatrem współpracują, a sq z po- 
chodzenia cyganami. Teatr wychowuje arty- 
stów we własnym siudio. Odbywa podróże po 
całym Zwiazku odwiedzając miejscowości za- 
mieszkałe przez cyganów, Ostatnią nowością 
tego teatru był dramat cydańskieqo pisarze 
Iwana Rom-Lebiediewa pt. „Bohaterska Pieśń” 
Treść utworu stanowią czasy niemieckiej oku 
pacji w Mołdawii. 


Towarzystwo. Przyjaźni Czechosłowacko-Ra 
dzieckiej w Pradze w związku ze zjazdem tej 
organizacji urządziło w nowej własnej siedzi- 
bie wystawę książki radzieckiej. Obok litera- 
tury pięknej pokazano wszystkie rodzaje wy 
dawnicotw radzieckich. Poważną część ekspo- 
matów stanowią książki czeskie, które były 


ny. Wystawa jest powiązana z odczytami na 
tematy kultury i literatury radzieckiej, które 
odbywają się w każdy czwartek w jednej z 
sal księgarni Towarzystwa. 

Pod koniec ubiegłego roku ukazały się w 
Związku Radzieckim statystyki, dotyczące roz 
miarów radeieckiej produkcji książkowej w 
ciągu 30-tu łat. Na podstawie tych statystyk 
można było zestawić przegląd najbardziej pn- 
pularnych i lubianych autorów Związku Ra- 
dzieckiego. Najpoczytniejszym autorem jest 
Maksim Gorkij, którego dzieła były wydane 
W ZSRR w 66-ciu językach o łącznym nakła- 
dzie 44.594.000 egzemplarzy. Drugie miejsce 
zajmuje Aleksander Puszkin z 35.429.000 egz. 
Na dalszych miejscach znajdują się: L. N, Toł 
stoj — 26.459.000, Czechow 18.386.000, Szoło- 
chow 16,300,000, A. N, Tołstoj 16;700.000, I. S, 
Turgieniew 12.432.000 egz. itd. Spośród zagra 
nicznych pisarzy najbardziej cenionymi są 
Wiktor Hugo, Maupasant, Dickens, R. Rolland, 


wydmikowane w ZSRR w czasie ostatniej woj- ł Balzac, Barbujse 4 Szekspir, 


Ostatnie dni Hitlera 


(eiąa dalszy) 


„UTWORY” GOEBBELSA 

W jednej z szuiladek biurka Jows'a znalezio 
no książkę, napisaną przez Goebbelsa. Są to 
pamiętniki, obejmujące okres od 1932 roku aż 
do drogiej połowy 1933 roku. Tytuł brzmi: 
„Od Kaiserhoffu do Kancelarii Rzeszy”. „Lord 
Hau-Hau" otrzymał tę książkę w prezencie od 
jednej ze swych sekretarek. Dedykacja umie- 
szczona na pierwszej kartce książki wymo- 
wnio świadczy o! nastrojach, jakie panowały 
ostatnio wśród „elity” hitlerowskiej”. Przyta- 
czam tę dedykację w jej dosłownym brzmie- 
niu: „Boże Narodzenie 1944 r.”, Dalej już po 
angielsku: „Ostatniemu z Rzymian i najszla- 
chefniejszemu z nich". I tuż'obok znane pô- 
wiedzenie łacińskie: *..Morituro te sałutant"! 
(Idący na śmierć, pozdrawiają .ciebie!) 

Książka Goebbelsa, pisana w formie pamięt 
ników, — to wspomnienia z początkowego 
okresu dojścia hitlerowskiej kliki do władzy. 
„Kaiserhoff”, o którym wspomina w tytule 
swego „utworu* Goebbels, — to hotel, znajdu 
jący się naprzeciwko starego gmachu Kantes 


łarij Rzeszy, W tym hotelu zbierała się hitle- 
rowska „góra bezpośrednio przed objęciem 
władzy. Dziś ten hotel leży w gruzach. 

Ten sam los spotkał Kancelarię Rzeszy. Nie 
istnieja również HI Rzesza, og narodzinach 
której pisze Goebbels, Książka ta wytrzymała 
36 wydań. Ten fakt tłumaczy się nietylko 
przymusowym sposobem  rozpowszechniania. 
Trzeba przyznać, iż Goebhels był jednak bez 
względnie zdolnym dziennikarzem znającym 
tajniki techniki pisania w ten sposób, aby go 
czytał szeroki, łatwowierny ogół bez specjal- 
nego przymusu. Ten karzełkowaty  człowie- 
czek potrafił pisać z nerwem, Utwory Goeb- 
bełsa — to stek demaqogicznego kłamstwa 
i zwyczajnego fałszu, ale są pisane barwnie 
i nie bez dziennikarskiego polotu. Kłamstwem 
i fałszem jest nie tylko treść tej książki. Sfał 
szowane są również daty, Goebbels pisał te 
swoje pamiętniki już po dojściu Hitlera do 
władzy, fałszując zmyślone daty. Stąd wła- 
śnie — optymistyczne, „jasnowidzenie”, któ- 
rym są te quasi — pamiętniki, Dużo jest też 
sentymentalnego liryzmu i wylewów czułości 
pod adresem  „fuehrera”. Niektóre  „proro- 
etwa” Goebbelsa są bardzo charakterystyczne. 
Pozwolę sobie przytoczyć kiłka naibardziej 
ciekawych- fragmentów, 

D, e. m, 


echosłowackiej 


tycznymi, Naród nasz, na szczęście prze= 
ciął w zarodku te dążenia reakcji. 

Z tego wszystkiego wyniką odpowiedź 
na postawione mi pytanie. Kierujemy się 
wyraźnym wskazaniem naszych narodów 
i jasnymi też słowami programu, który re- 
alizujemy. Dlatego nie będzie żadnych 
zmian w naszej polityce zagranicznej. Co 
więcej, wola naszych narodów w tej dzie- 
dzinie zostanie przez nowy rząd K. Gott- 
walda w całej rozciągłości i już bez przesz- 
kód przeprowadzona. 


Chcę dorzucić tu jeszcze kilka uwag 
na temat naszych stosunków z pozostałymi 
państwami, z zachodnimi mocarstwami w 
pierwszym rzędzie. Niezmienna jest nasza 
dobra wola w zachowaniu z nimi wszech- 
stronnych stosunków międzypaństwowych. 
Takich, jakie dotąd utrzymywaliśmy i jakie 
pragniemy nadal utrzymać w postaci dwu- 
strony układów i w warunkach  całkowite= 
go respektowania suwerenności układają- 
cych się stron. 


Stwierdzając to, nie mogę przemilczeć, 
że ostatnie wydarzenia pokrzyżowały i uda- 
remniły. plany imperialistycznej reakcji za- 
chodniej w odniesieniu do naszego państwa. 
Okoliczność ta stała się powodem dla nie- 
słychanie oszczerczej kampani nie tylko 
w prasie i radio, ale również w przemówie- 
niach osób oficjalnych. Odrzucamy zdecydo- 
wanie takie wtrącanie się do naszych wew- 
nętrznych spraw i odmawiamy oSzczereom 
najmniejszego nawet moralnego prawa do 
krytyki naszego postępowania, 


Ze swej strony wierzę, że dzisiejsze na- 
pięcie sytuacji międzynarodowej nie może 
trwać bez końca, że na całym świecie Brę- 
dzej czy później przewagę odniosą rzeczy- 
wiście demokratyczne i rozważne:siły — i że 
mimo różnicy naszych wewnętrzno-pofitycz- 
nych koncepcji będzie jednak możliwa.nor- 
malna współpraca między wszystkimi mi- 
łującymi pokój narodami. 


Jak wg. oceny Pana Ministra rozwijały 
się stosunki między Czechosłowacją a Pol- 
ską w pierwszym roku umowy sojuszni- 
czej? 

dakie istnieją perspektywy ich dalszego 
rozwoju? 

] estem ze wszechmiar zadowolony z roz 

woju czechosłowacko-polskich stosun- 
ków w ciągu ubiegłego roku od podpisania 
naszej umowy sojuszniczej, e którą zaw- 
sze Szczerze i wytrwale zabiegałem. Po- 
wiedzieć można, że w wielu dziedzinach 
rozwój tych stosunków w ciągu roku był 
wprost żywiołowy. Dowodzi to, że umowę 
podpisaną przez nas w dniu 10 marca 1947 
r. w Warszawie, bratnie narody całkowicie 
aprobewały i wykonują zgodnie z literą 
i duchem jaki ją ożywia. 


W dziedzinie gospodarczej współpraca 
zmalazła szereg nowych form, dla których 
trudno znaleźć podobieństwo we współpracy 
innych państw — a przecież jesteśmy do- 
piero na początku. 

Wymiana kulturalna, przeprowadzona 
w warunkach powszechnego zainteresowa- 
nia, wzajemne odwiedziny zespołów artys- 
tycznych oraz przedstawicieli literatury, 
publicystyki i nauki — to piękne dowody, 
że spotykają się tutaj pokrewne i bliskie 
sobie duchowo narody. 

Oczywiście, nie na ostatnim miejscu po- 
witać należy naszą współpracę w dziedzi- 
nie politycznej, ścisłe współdziałanie na te- 
renie polityki międzynarodowej. Tożsamość 
naszych interesów, jak również zgodność 
naszych poglądów na zagadnienie Niemiec 
zwiększają nasze możliwości aktywnego 
współdziałania z wysiłkami „które na tym 
polu i w naszym interesie rozwija Związek 
Radziecki, 


Reasumując stwierdzam, że wewnętrzno 
polityczne przemiany w Czechosłowacji przy 
niosą w stosunkach czechosłowacko-polskich 
dalsze pogłębianie przyjaźni, łączącej nasze 
kraje; [ i b 
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2 lata współpracy kulturalnej. 


między Polska i Czechosłowacja 


WIĄZKI kulturalne narodu polskiego z na-; 
74 rodami Czechosłowacji mają już swoją pial 

storię i swoje dobre, bogate tradycje. Na- 
wet nieszczęsny, paroletni okres sanacyjnej 
polityki zdrady, bekowskiej polityki spisko- 
wania z hitleryzmem przeciw bratnim narodom 
słowiatskim czyli — w „konsekwencji — spi- 
skowania przeciw własnemu narodowi, nawet 
ten ponury okres nie zdołał zerwać nici łączą- 
cych życie umysłowe i artystyczne obu na- 
szych krajów. Historyczne zwycięstwo nad 
hitleryzmem zmiotło zarazem rodzime żywioły 
zdrady, przyniosło konsolidację wiełkiej ro- 
dziny narodów słowiańskich, stwarzając wa- 
runki pełnego, niczym nie skrępowanego roz- 
woju wzajemnych, braterskich stosunków 
i wsoółpracy w każdej dziedzinie życia. 
W tych warunkach, juź niemal nazajutrz po 


zwycięstwie, latem 1945 roku, podjęte 
zostały pierwsze kroki, zmierzające do 
szybkiej odbudowy 1 rozbudowy zerwanych 
przez lata wojny związków kulturalnych Pol- 
ski i Czechosłowacji, Stosunkowo szybko, bo 
już na początku roku 1946 doprowadziły one 
do zawarcia formalnej umowy o współpracy 
w dziedzinie kultury pomiędzy obu państwa- 
mi. Warto dzisiaj, w drugą rocznicę tego do- 
niosłego aktu prawnego, podsumować wyda- 
rzenia i zjawiska, które w okresie minionego 
dwulecia wypełniały żywą treścią szerokie ra- 
my programowe przez ten akt zarysowane. 
dziedzinie literatury doniosłą rolę 
W odegrały przede wszystkim ożywione 
kontakty bezpośrednie między pisarzami 
obu krajów. Zapoczątkowane pierwszą, paroty- 
godniową wizytą grupy wybitnych literatów 
polskich, z Zofią Nałkowską na czele, w Cze- 
chosłowacji (jesień 1946 r.) przyniosły latem 
następnego roku wydarzenia równie poważnej 
miary: rewizytę czołowych pisarzy czeskich 
i słowackich w Polsce, którzy w ciągu paru ty- 
godni pobytu zwiedzili wszystkie najważniej- 
sze ośrodki í skupiska literatury naszego kra- 
ju, Prócz tych dwóch wielkich, oficjalnych 
wizyt, które odbiły się głośnym echem w obu 
krajach, pomyślnie rozwijały się kontakty in- 
dywidualne, najczęściej związane z konkretny- 
mi przedsięwzięciami natury wydawniczej, 
ie umniejszając wcale doniosłego zmacze- 
NEŻ osobistych więzów przyjaźni, jakie 
okres ubiegły zadzierżgnął między eamymi 
pisarzami, należy stwierdzić, iż decydującym 
czynnikiem wymiany kulturalnej w szerokiej, 
masowej skali fest właśnie żywy rozwój sto- 
sunków wydawniczych, przenikanie twórczo- 
ści, dwustronna ' działalność przykładowa. 
W tym zakresie jesteśmy, jak dotąd, raczej | 
dłużnikami Czechosłowacji, gdzie w okresie 
ubiegłych dwóch lat wydano kilkanaście ksią- 
żek — przekładów z literatury polskiej, W Pol- 
sce dopiero rok bieżący przyniesie poważną 
liczbę przekładów z literatury czeskiej i sło- 
i 


` wackiej, głównie współczesnej. Istnieją wszel- 


kie podstawy do przekonania, ża ten odcinek 
współpracy kulturalnej polsko - czechosłowac- 
kiej będzie przynosił plon najbogatszy, naj- 
pełniejszy, jeśli chodzi o możliwości głębsze- 
go poznania się i wzajemnego zrozumienia nā- 
szych narodów. 
eśli chodzi o bilans wymiany manifestacji 
J artystycznych, literatúrze najżywiej aon 
trzymała kroku muzyka. Dużą rolę ode- 
grała w tym zakresie zawarta w roku 1946 | 
umowa o współpracy radiowej, polsko-czecho-! 
słowackiej, Festivale muzyczne w Pradze oraz 
Festival Muzyki Słowiańskiej w Polsce, w je- 
sieni 1947 roku, dały okazję do intensywnej 
wymiany pomiędzy obu krajami nie tylko wy- 
bitnych solistów: wirtuozów, śpiewaków i dy- 
rygentów, ale | — zwłaszcza ze strony cze- 
skiej — całych zespołów, ze znakomitą Fil- 
harmonią Praską w pierwszym rzędzie. Wy- 
mianie artystów - wykonawców towarzyszyła 
niemniej ożywiona wymiana nowej, współ- 
czesnej twórczości muzycznej, kompozy- 
torskiej; twórczość ta stanowi już dzisiaj po- 
ważną, stałą pozycję w programach radiofonii 
obu krajów. 
porównaniu z muzyką wymiana między- 
W narodowa wartości teatralnych posiada 
— z natury rzeczy — bardziej ograniczo- 
UWUUTMOTIWOTOWOMOTWNTU 


Fo kratersku z naszym 
czeskim sąsiadem 


Coraz bardziej zacieśniają sią węzły współ- 
pracy kulturalnej między nami a bratnim na- 
rodem czeskim. W dniu 5 bm. przybyła do 
Warszawy delegacja czechosłowacka da rea- 
lizacji konwencji kulturalnej poisko = czeskiej. 
Jednocześnie do stolicy przyjecnał wybitny ày- 
rygent Rajter, skrzypaczka Hlonowa i pianista 
Jan Panenka, którzy wystąpią z koncertami 
w calym kraju. W Poznaniu grał czeski zespół 
Jazzowy, przedstawiając bogaty repertuar mu- 
zyk: iekkiej i ludowej. 

Nasilniejszym akcentem naszej współpra- 
cy kulturalnej było otwarcie wystawy czecho+ 
słowackiej urbanistyki i budownictwa wnetrz 
w Warszawie. 

Podczas uroczystego otwarcia 
minister Odbudowy, Kaczorowski, który 
okwiadczył, że architektura i budownictwo 
czesko-słowackie rozwiązuje problemv, które 
w analogicznej skali staną przed nami dopiero 
za kilka lat. Dlatego obserwacja wszys'k'ch 
przejawów myśli i działania architektury i ur- 
bamistyki bratniej Czechosłowacji jest dla nas 
szczególnie cenna, - 


zabrał głos 
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ne możliwości. W zasadzie opiera się ona głów- 
nie na wymianie twórczości dramatycznej — 
i w tym zakresie mamy do zanotowania, 
w okresie ubiegłego dwulecia, kilka wartościo- 


wych pozycji (Zapolska, Szaniawski, Morstin 
— w teatrach czeskich, Capek i Scheinpfiugo- 
wa — w teatrach polskich). Żywą i bezpo- 
średnią manifestacją teatralną ze strony pol- 


Urtrolonaco km — kolka Sarj lata Za J 
saleppaorgs 4 asar? peuse” p2 Z medrent aty ran 


f 7 Pr a Z ATA BA Poe" 
= ALP UBLA 
Żona pr pmojia mai’ włna j ona 
aea kee operim mne Jasła wale par lebbia" 


m zka 4 koka, mne 


za A 


azja 


Pl, kieaów s E I P A 


Minniinirh mes a elturni oð h Tia! pertes’ 
ble oka Arn lenna Yato aent 

ma poł Lrgoduikale u buklwwnanim! 

2 grana” 

Joł = BE EEFI AE Vha wkąka ' ling la 
alman E msmomećć . 


Hirt, 


Rudolf Slansky o przyjaź ni polsko = czechosłowackiej. 
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Lek przeciw republice w Czechosłowacji 


Jal udaremniono sy 


żę 


Mimo nawału pracy, minister Nosek zgo- 


dził się udzielić mi odpowiedzi na kilka pytań, 


— W prasie zagranicznej pojawiło się ostat- 
nio wiele sprzecznych wiadomości na temat 
udaremnionego „w Czechosłowacji spisku reak- 
cyjnego. Jak przedstawia się sprawa w rzeczy- 
wislości? 


est rzeczą niewątpliwą, że demonstracyjna 

dymisja ministrów narodowo - socjalistycz- 

nych i katolicko - ludowych miała na cełu 
rozpętanie kryzysu wewnętrznego i wytworze- 
nie atmosfery, umożliwiającej obalenie demo- 
kratycznego rządu Gottwalda, Koła reakcyj- 
ne wiązały przy tym swe nadzieje nie tylko 
z „próbą sił” na terenie parlamentu. Od sze- 
regu miesięcy prowadziły one również goTącz- 
kową pracę konepiracyjną. Zestawiano listy 
„pewnych” i „niepewnych”. Gromadzono broń. 
Organa bezpieczeństwa posiadają wiele waż- 
kich dowodów, świadczących o rozgałęzionej 
robocie spiskowej reakcji. 

— Czy nie byłoby możliwe podanie do wia- 
domości publicznej kilku konkretnych taktów? 


LED4TWO jest jeszcze w toku, ale nie- 
S które szczegóły można już. ujawnić. I tak 

np. w mieście Most aresztowano kilku 
oficerów, którzy sporządzali wspomniane już 
przeze mnie listy proskrypcyjne. Jest to je- 
den z wielu podobnych wypadków. 


W pobliżu Pilzna odkryliśmy nielegalny 
skład broni. Znaleziono tam duże ilości kara- 
binów maszynowych i ręcznych, brauningów, 
amunicji. Również w szeregu innych miast 
wpadły w ręce władz poważne ilości broni, 
potajemnie przechowywanej przez koła reak- 
cyjne. 

Jak mstaliło śledztwo, w organizacjach te- 
renowych partii narodowo-socjalistycznej ist- 
niały zakonspirowane grupy członków, które 
kierowały pracą konspiracyjną i wykonywały 
inne czynności, związane z przygotowaniami 
do spisku antydemokratycznego. Grupy te no- 
siły nazwę „Komisji Wojskowych”. 


W Słowacji koła reakcyjne znajdowały się 
w kontakcie 2 banderowcami, którym udało 
się wymknąć z Polski. Otaczano ich czułą opie- 


Wywiad z Minist 


POZO PROT TE TO TOYO 


ką. Wyszły tam na jaw takie np. fakty, jak 
wydawanie banderowcom słowąckich metryk 
urodzenia przez wielu wyższych urzędników 
państwowych. 

Zresztą byli dygnitarze państwowi, rekru- 
tujący się z reakcyjnych kół partii narodowo- 
socjalistycznej, ludowej, czy też partii demo- 
kratycznej w Słowaczyźnie, nie ograniczali się 
tylko do wykonywania technicznych funkcji 
spiskowych. Prowadzili jednocześnie bardzo 
misterną, długofałową pracę ezkodniczą. Nie 
tylko oni... 


— Czy nie zechcielibyście, Ministrze, bli- 
żej scharakteryzować metody szkodniczej pra- 
cy, o której dopiero wspominaliście? 


EDNYM z najbardziej jaskrawych i poucza- 
J jących przykładów pod tym względem jest 

działalność dra Drtiny w charakterze mini- 
stra sprawiedliwości, Stale i systematycznie 
uprawiał on politykę „oszczędzania” reakcjo- 
nistów, szpiegów i kolaboracjonistów i — na- 
leży przyznać — czynił to, niestety, z dużym 
powodzeniem. x 
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Manifestacja rolników w Pradze w dniu 29 lutego br. 


skiej hyły 3-tygodniowe występy Teatm Woj- 
ska Polskiego z Łodzi w szeregu miast Czecho- 
słowacji z widowiskiem „Krakowiaków i gó- 
rali", Odpowiednikiem tej imprezy ze strony 
tzeskiej były kilkakrotne występy Opery 
z Morawskiej Ostrawy w Katowicach, Byto- 
miu i Cieszynie. 
zakresie eztuk plastycznych 
W wymieniliśmy z Czechosłowacją dwie 
duże wystawy grafiki, obrazujące powa- 
żny dorobek naszych narodów w tej dziedzinie 
lutym bieżącego roku zebrała sięw War- 
szawie po raz pierwszy Komisja Miesza- 
na polsko - czechosłowacka, powołana 
przez umowę kulturalną jako stały organ dla 
realizacji współpracy i wymiany kulturalnej 
między obu krajami. Komisją ta podczas kíl- 
kudniowej sesji opracowała szczegółowy, roz- 
legły plan, na rok 1948, przewidujący konkret- 
nie akcje it wymienne imprezy wa wszystkich 
dziedzinach sztuki, oraz dalsze rozwijania iza- 
cieśnianie bezpośrednich kontaktów między 
twórcami 1 artystami. Ważnym akcentem 
w uchwałach komisji jest rezolucja, apelująca 
do organizacji i instytucji kulturalnych, aby 
w ramach ewej działalności wzmogły czujność 
na niebezpieczeństwo odrodzenia niemieckiego 
imperializmu w oparciu o międzynarodowe si- 
ły faszystowskie. Rezolucja ta podyktowana 
była świadomością, że współpraca kulturalna 
między bliskimi sobie, demokratycznymi naro- 
dami — zwłaszcza najbardziej zagrożonymi 
przez Imperializm narodami słowiańskim — 
w dzisiejszym okresie historii nie może być 
jedynie celem sama .w sobie, musi ponadto 
stać się ważnym czynnikiem w powszechnej 
walce o pokój, o pokojowy rozwój współży- 
cia narodów, który jest podstawą I warunkiem 
zasadniczym wszelkiej działalnośc! koństruk- 
tywnej — warunkiem: samej kultury. 


rem Sfraw wewnetrznych GSR Noskiem 


Sięgnijmy do liczb. Oto leży przede mną 
statystyka spraw wytoczonych za kolaborację 
w ciągu dwóch lat 3 

Ogółem ujawniono w tym okresie 130.114 
osób, które skańbiły się współpracą z okupźńe 
tem. Z tej liczby ministerstwo p. Drtiny umo- 
rzyło od razu 40,534 spraw. W końcu zdecydo- 
wano się pociągnąć do odpowiedzialności eq- 
dowej 38,000 osób. Ale sądownictwo rozumiało 
intencję ministra sprawiedliwości. Nic dziw- 
nego więc, że tylko 20.000 osób zostało fak- 
tycznie skazanych przez sądy, 20.000 spośród 
130.000! Czy cyfry te nie są wymowne? Dzia- 
łalność dra Drtiny wywołała duże oburzenie 
nawet w dołach partii narodowo - socjalistycz- 
nej, której był członkiem. 


Drugi przykład odmiennej natury. Począw- 
szy od grudnia zeszłego roku władze bezpie- 
czeństwa, znajdując się na tropie przygotowy- 
wanego spisku, rozpoczęły energicznie gromić 
reakcjonistów i szpiegów. Mogłoby się zda- 
wać, że praca ta spotka się ze zrozumieniem 
i aprobatą ze strony wszystkich elementów de- 
mokratycznych. Do najgorliwszych należał nie 
kto inny, jak członek parlamentarnej komisji 
bezpieczeństwa, prawicowy poseł socjal-demo- 
kratyczny Kubał Zamiast pomagać nam — 
bronił reakcjonistów i ezkalował władze bez- 
pieczeństwa. Wiernie sekundowali mu ina! 
prawicowi przywódcy socjal - demokratyczni, 
jak Vilim i Majer, = 

Pod wpływem ostatnich doświadczeń doło- 
wi członkowie socjal - demokratycznej parti! 
naocznie przekonali się, jak prawicowi wo- 
dzowie szkodzili ich interesom. Na zebraniach 
partyjnych coraz mocniej rozlegały się głosy, 
żądająca wyrzucenia z partii wszystkich Ku- 
bałów, Vilimów i Majerów. 


Nie zważając na wszystkia przeszkody — 
mówi na zakończenie minister Nosek — spisek 
reakcji został udaremniony. W obronie demo- 
kracji stanęły murem masy pracujące. Odno- 
wiony front narodowy wzmocni fundamenty 
ustroju demokratycznego Czechosłowacji, aby 
już nigdy więcej nie mogła stać się arenq re- 
akcyjnych intryg, wichrzeń i spisków 
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Morze, morze... 


Pochód wyzwoleńczy nad Bałtykiem 


ślubowanie polskich żośnierzy 


| W pierwszych dniach marca 1945 roku 
I Armia Wojska Polskiego pod dowódz- 
twem gen. Popławskiego ruszyła że swych 
pomorskich pozycji do ataku na ryglowe 
umocnienia niemieckie, które licznymi za- 
siekami i bunkrami broniły dostępu do mo- 
rza. 


am ee W p w 
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Gen, Popławski opracował plan uderzenia 
na niemieckie pozycje ryglowe. Jeszcze po- 
przednio, w końcu lutego, przeprowadzono Toz- 
poznanie przez walkę na odcinku całej armii, 
by. ostatecznie ustalić siłę pozycji nieprzyje- 
cielskich i zbadać, gdzie znajdują się ukryte 
źródła ognia, punkty oporu. Po tym rozpozna- 
niu wszystkie elementy natarcia zostały pizy- 
gotowame. Pewną nowością dotychczas nieste- 
sowaną było stworzenie tzw. szturmowych 
grup dywersyjnych w kładzie jednego 
wzmocnionego plutonu, których akcja miała 
się rozpocząć z chwilą przełamania pozycji 
niemieckiej i rozpoczęcia pościgu. Poza tym 
grupy dywersyjne miały dokonywać zasadzek 
na tyłach wroga, na węzłach komunikacy j- 
nych, przez które przechodziły cofające się od- 
działy niemieckie, Chodziło tu o wywaływa- 
nie paniki. Następnym zadaniem tych grup by- 
ło niszczenie mostów na tyłach wroga, prze- 
ezkadzanie ich odbudowie oraz przerywanie 
węzłów łączności. Oddziały te były wyposa- 
żone w najnowocześniejszą broń, a przede 
wszystkim w niemieckie „Panzerfausty”, któ- 
re zdobyto w magazynach i okopach niemiec- 
kich. Stanowiły one w rękach ruchliwych 
i na wszystko przygotowanych żołnierzy od- 


W pierwszych dniach marca rozpoczęło się 
uderzenie. Więc najpierw było 35-minutowe 
przygotowanie artyleryjskie. Krótkie, ale nie 
zwykle silne i skuteczne. Dość wspomnieć, że 
na odcinku jednej dywizji ilość luf wynosiła 
przeszło dwieście, a były wśród nich również 
i moździerze gwardii, czyli tak wane popu- 
larnie „Katiusze”, których ognia bali sie Niem- 
cy panicznie. Poderwały się pierwsze fale 
piechoty. Nacisk wzrastał stopniowo, żołn'erze 
szli do ataku strzelając w biequ i rzadko pa- 
dając. Gwalłowność natarcia była zdumiewa- 
jaga Jak burza szli atakurjący przėciwxa bun- 

, przedzierali się przez zasieki, mijali za- 

owane tereny, na których oddziały sape- 
rów szybko usuwały zdradziedkie narzędzia 
śmierci i liczne niespodzianki. 

Grupy szturmowe, dywersyjne robiły swo- 
łe. Przez lasy pomorskie przedzierały się na 
tyły niemieckie, przecinały linie telafoniczne, 
wysadzały mosty i na skrzyżowaniach dróg 
w momencie tworzenia się, „korków”, robily 
nagłe wypady, siejąc panikę. 

Szybko posuwał się front ku północy i pół- 
nocnemu zachodowi. Kolejno wpadały w nasze 
ręce Czaplinek, Połczyn-Zdrój, Złociniec, Draw- 
sko. Równocześnie działająca ną prawym 
skrzydle HI armia radziecka zdobyła śmiatym 


natarciem Szczecinek i zepchnęła Niemców do! Ślano wtedy: fak długo potrwa 


„polskiego worka”. 
mieckie zostały w ciągu trzech dni zupełnie 
rozbite i całkowicie zlikwidowane w pasie 
między Drawskiem a morzem Bałtyckim. 


OTO NASZE MORZE.. 

Wszyscy żołnierze I Armii wiedzieli do- 
brze, że oto idą pa pomorskich drogach ku 
morzu wśród zamieci i deszczów, Które na 
przemian spłukiwały asfalt. Owiewał ie luż 
słony wiatr od morza. Chociaż wielu z n'ch 
nie znało wcale morza, ale tęskniło do niego, 
tax się tęskni do czegoś wielkiego. W czasie 
swej długiej tułaczki po bezmiemych prze- 
strzemiach Związku Radzieckiego, potem w cza- 
sie pełnej chwały droqi zwycięstw od srebr- 
nej wstęgi gościnnej Oki, przez Lenino, Smo- 


działów specjalnych, dywersyjnych groźną 
broń, o czym niejednokrotnie przekonali się 
Niemcy. 

SKUTECZNE UDERZENIE 


leńszczyznę, Ukrainę, Bug 1 Wisłę nieśli z 60- 
bą marzenia o wielkim przestworzu wodnym. 
Na biwakach,”w czasie pogadanek oficerowie 
polityczno-wychowawczy opowiadali im otym 
morzu, snuli przed zasłuchanymi żołnierzami 
najpiękniejszy poemat o wielkich możliwo- 
ściach, jakie otwiera przed narodem posiada- 
nie morza. Nie tego maleńkiego skraweczka 
z czasów przedwrześniowych, ale wielkiego 
okna na świat, które tylko może dzisiejsza rze- 
czywistość otworzyć na dalekie rejsy. 

Przybyli wreszcie nad morze, Ostatn'e kil- 
kanaście kilometrów przebyli marszein przy- 
śpieszonym. Oto jak opowiada o tym przeży- 
ciu plut Grzejek, który pierwszy dotarł do mo- 
rza z pałrolem: 


PIERWSI NAD BAŁTYKIEM 

— Dnia 8 marca otrzymaliśmy rozkaz wyj- 
ścia na morze. Niemcy pod naciskiem naszych 
wojsk wycofali się, W forsownym, pośpiesz- 
nym marszu, wśród ciągłych walk, wykorzy- 
stując wszelkie środki transportowe, fsk wo- 
zy, konie, karety, rowery, przebyliśmy ostał- 
nie 23 kilometry. Ną przedzie poruszał się od- 
dziat zwiadowców. Pod wieczór dotarliśmy do 
przedmieść Kołobrzega od strony poiudniowej. 
Następnego dnia 0 qodz. 8,15 osiągnę'śmy 
brzeg morski na wysokości wzgórza 5.5. Po- 
szedłem z tym patrolem. Z daleka usłyszeliś- 
my szum morza, Panowała wietrzna pogoda, 
morze było silnie wzburzone. W lasku druży- 
na nasza wzięła do niewoli 13 szkopów. Uda- 
liśmy się na przełaj przez lasek. Wreszcie zo- 
baczylśmy Bałtyk. Najpierw na szczycie wzgó- 
rza 55 zatknęliśmy biało-czerwony sztandar, 
do morza wrzuciliśmy pływak z zatkniętą cho- 
ragiewką o barwach narodowych, nastepnie 
oddaliśmy salwę honorową z automatów i pi- 
sioletów „ — bojowe pozdrowienie W: iska 
Polskiego na cześć naszego Bałtyku...” 

Tak opowiada plut, Grzejek, który pierw- 
szy dotarł do morza i z uma z wodą Bałtyku 


podążył potem do Warszawy, by ten symbo- 
liczny dar złożyć Prezydentowi Krajowej Ra- 
dy Narodowej, ob. Bolesławowi Bierutowi 
i Naczelnemu Dowódcy WP, wówczas genera- 
łowi broni Żymierskiemu. 

Większość żołnierzy ze wszystkich jedno- 
stek, starała się dotrzeć również do morza, by 
mieć ten piękny dzień zaślubin. Stawali rzę- 
dem, frontem do morza i dowódca batalionu 
czy kompanii wydawał komendy. Uroczyste 
to były chwile, Na komendę czapki z głów 
podrywały się, żołnierze wznosili dwa palce 
do góry na znak przysięgi i powtarzali ża do- 
wódcą słowa przysięgi: 


„Ślubuję Ci, Polskie- Morze, że ja, Żoł- 
nierz Ojczyzny, wierny syn mojego naro- 
du, nigdy Cię nie opuszczę. 

Ślubuję Ci, że zawsze będę kroczył tą 
samą drogą, którą mnie wola Demokracji 
Polskiej, wyrażona przez Krajową Radę Na- 
rodową I Rząd Tymczasowy do Ciebie przy- 
wiodła... 


W Twej obronie nie będę oszczędzał ani 


krwi, ani życia, by Cię nie oddać więcej 


Niemcom. 


Przywrócone Ojczyźnie — na wieki po- 
zostaniesz polskim morzem..!* 


Tak przysięgali żołnierze polscy morzu pol- 
skiemu, a słowa z trudem często wychodziły 


ze ściśniętych gardeł. Wierzyli w wielką praw- 


dę tego ślubowania, wiatr marcowy niósł na 
swych skrzydłach wielkie bryzgi fal i szczątki 


zniszczonych, niemieckich środków transporto- 


wych, 
Nic dziwnego, że potem przeż dziesięć dni 


w czasie szturmowania portu i twierdzy koło- 


brzeskiej, ani na chwilę nie załamał się ten 
żołnierz, Wiedział, że walczy e morze, które- 
mu złożył tak uroczyste ślubowanie, więc ani 
umocnione domy, ani zaminowane wlice, ani 
możdzierze czy ukrop, lany przez obrońców 
niemieckich, nie mogły wstrzymać zdobywcy 
morza w jego wspaniałym pochodzie naprzód 


T.Jacek Rolicki. 


Czy pamiętacie pierwsze dni po wyzwole- 
niu? Jechało się na stopniach i na dachach 
wagonów, a ciekawi pasażerowie, pierwszy 
raz podróżujący na wolnej ziemi swego kraju 
ojczystego, ze smutkiem oglądali leżące po 
obu stronach toru szczątki parowozów i wa- 
gonów, zniszczone rozjazdy, fantastycznie wy 
gięte szyny,  wywrócone semafory. Smutny 
to był obraz: wysiłek kilku pokoleń kolejarzy 
polskich został znószczony przez. faszystow- 
skiego najeżdźcę. Z niepokojem i troską my- 
odbudowa? 


Dwie kolejne dywizje nie-| Czy podołamy? 


Kolejarze polscy podołall, 

Jesteśmy w ogromnych warsztatach kole- 
jowych DOKP — Poznań. Do wielkiej bali 
naprawy parowozów wprowadza się to, cośmy 
w roku 1945 nazywali „trupami* Ale po obej 
Ściu kilkunastu stanowisk „trupy“ te odży* 
wają znów i żyją pełnowartościowym ży- 
tiem normalnego, nowego parowozu. To nie 
„trupy”, lecz raczej „kaleki”; które po kilku 
nastodniowym; a w wypadkach specjalnie 
ciężkich okaleczeń — kilkudziesięciodniowym 
pobycie w tym cudotwórczym szpitalu w któ 
rym lekarzem jest ślusarz, tokarz. spawacz, 
wychodzą całkowicie ułeczone | zdolne do 
pracy. To samo zresztą dzieje się z okaleczo 
nymi wagonami z gruchotami, to do ożywie 


Jan Gawiński 
spinacz na stacji 
Bydgoszcz Główna 


Zbigniew Dull 

dyżurny ruchu 
na stacji Bydgoszcz 
nia których można było mieć poważne wątplí 
wości, Do 1 stycznia 1948 roku w „szpitalu” 
tym wyremontowano kompletnie aż 700 paro 
wozów (naprawa główna i średnia), 929 wa- 
gonów osobowych, odbudowano 429 wagonów 
towarowych i podano rewizji prawie 5 ty- 
sięcy; 


Jak tego dokonano? Z prawie 80 tys. m. 
kwadratowych hal warsztatowych powyżej 20 
tysięcy uległo zupełnemu, a 36 tysięcy — 
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Czutelnmicu mószaą 


PZPB Prudnik przystępują do współzawodnictwa międzyzakładowego 


W tych dniach załoga Państwowych Za-|za pracę 


kładów Przemysłu Bawełnianego w Prudniku 
święciła uroczystość rozdania nagród i odzna- 
czeń przodownikom pracy przemysłu włókien- 
niczego za II-gi etap. 

O wielkim zainteresowaniu wyścigiem pra- 
cy świadczyła" wypełniona po brzegi sala 
świetlicy pracowników PZPB przy ul. Zamko- 
wej 2, 

Uroczystość wręczenia nagród odbyła się 
w atmosferze podniosłej, nacechowanej jedno- 
cześnie wielką przyjaźnią między kierownic- 
twem zakładów a załogą robotniczą. 


Przewodniczący Rady Zakładowej — tow. 
Wojśs powitał przedstawicieli Polskiej Partii 
Robotniczej ( Polskiej Partii Socjalistycznej, 
Związków Zawodowych oraz wszystkich ze- 
branych. Pierwszy zabrał głos dyrektor nactel- 
ny, tow. Marian Chojnacki. W przemówieniu 
swym stwierdził z radością, iż zainteresowanie 
wyścigiem pracy wśród załogi rośnie z każdym 
miesiącem, czego dowodem jest ilość odzna- 
czonych. Na poprzedniej bowiem uroczysłości 
przyznano odznaczeń 7, obecnie — 26. 

Dziękując w gorących I serdecznych sło- 
wach przodownikom pracy za ich wkład w od 
budowę Ludowej Polski Demokratycznej oraz 


nad wykonaniem planu 3-letniego, 
który w konsekwencji przyniesie nam sytość 
| dobrobyt, zwrócił się z apelem do całej zało- 
gi, by dołożyła wszelkich starań, aby Zakłady 
Prudnickie wysunęły się na pierwsze mie'sce 
w przemyśle bawełnianym. Jako odzew na 
przemówienie naczelnego dyrektora — tow. 
Mariana Chojnackiego, załoga robotnicza zgło- 
siła projekt przystąpienia do współzawodnic- 
twa z jednym z zakładów bawełnianych Dol- 
nego Slaska. 

Następnie zabrał glos pierwszy sekretarz 
Powiatowego Komitetu PPR — tow. Waligóra. 
W przemówieniu swym gratulował załodze ich 
osiągnięć oraz zobrazował pracę klasy robot- 
niczej w odbudowie i umocnieniu Demokra- 
tycznej Polski Ludowej. Dalej przemawiali 
przedstawiciel PPS oraz przedstawiciel Związ- 
ku Zawodowego Włókniarzy — tow Piotr Bo- 
janek. É 

Po przemówieniach tow. Marian Chojnacki 
dekorował przodowników pracy odznaczeniami 
oraz wtęczył im nagrody./ 

Przed stołem prezydialnym przesunęło się 
26-civ przodowników. 

I NAGRODA — tow. tow.: Marta Tomala 
tkaczka — 173 procent wykonania normy f4 
krosna), Maria Budka, tkaczka, 191,2 proc. wy- 


konania normy, (2 krosna szer. żak.); Matylda 
Leiblich, snowaczka, 198 procent wyk. normy; 
Władysław Bruzik, tkacz, 155 proc. wyk. nor* 
my (4 krosna); Walenty Raczyński, majster 
tkalni, 142,8 proc. wyk. normy; Pelegia* Nems, 
szwaczka — 241,5 proc.); Janas „,krojczyni — 
139 proc.); Rozalia Kwiatek, prasowaczka — 
190,7 proc.); Wiktoria Ramut, dziurkarka — 
216,5 proc.). 

II NAGRODA — tow. tow.: Kazimiera Ku- 
biak, tkaczka — 170,3 proc. Szymon Półchło- 
pek, tkacz — 1871 proc, Edmund ' Lejblich, 
snowacz — 195,7 proc, Helena Cyran, tkacz- 
ka — 148 proc. Zenon Ogiński, majster tkac- 
ki — 152,2 proc., Helena Pilśniak, szwaczka = 
237 proc.; Janina Bembenik, rozkładaczka — 
143 proc. Jadwiga Sieradz, znaczarka — 245,5 
proc. 

III NAGRODA — tow. tow.: Monika Kacz- 
marek, t".czka — 162 proc, Fabian Galert, 
tkacz — 182,3 proc, Zofia Kwiecińska, sno- 
waczka — 172,5 proc., Tadeusz Cyran, tkacz — 
141 proc. Jan Czekała, majster tkacki — 137,4 
proc., Maria Surowiec, szwaczka — 222 proc, 
Antonina Kułach, nakładaczka — 143 proc. 
Anna Rapacz, prasowaczka 170,6 proc 
Franciszka Apostoł, dziurkarka — 203 proc. 

Felicja Łukasik. 


í 


Z życia ZSRR 


W domu Kultury im. Gorbunowa w Mo= 
skwie odbył się niedawno  100-ny literacki 
wieczór piątkowy. Imprezy te cieszą sią wiel 
ką popularnością wśród ludności stolicy, Dom 
Kultury zwiedziło już około 20000 osób. Robot 
nicy mają możność słuchania utworów li- 
terackich, czytanych przez znakomitych arty- 
stów, a poprzedzonych prelekcją o epoce, w 
której utwór powstał, o życiu i twórczości je- 
go autora Za przykładem „fterackich wieczo 
rów piątkowych* są obecnie organizowane 
„wtorki muzyczne”, 


12 kwietnia bieżącego roku mija 125 lat od 
urodzin klasyka rosyjskiej dramaturgii Alek- 
sandra Ostrowskiego, W stolicy czynione są 
przygotowania do obchodu tej uroczystości, 
Prawie we wszystkich moskiewskich teatrach 
odegrana będą premiery sztuk wielkiego př- 
sarza. Teatr artystyczny pokaże mieszkańcom 
Moskwy komedię A, Ostrowskiego „Las”, 


Radzieccy studenci otrzymali w 1947 roku 
7.800.000 egzemplarzy podręczników nauko- 
wych, Cyfra ta przekracza ilość podręczników 
wydanych w r. 1946 o 1.752.000 egzemplarzy, 


W Kazaniu otwarta została wystawa mą- 
larstwa, rzeźby 41 grafiki artystów republiki 
Tatarskiej, Zamieszczono tam 250 eksponatów 
48 autorów. Na szczególną uwagę zasługują 
działy, odzwierciadlające osiągnięcia w powo 
jennej gospodarce, 


20.000.000 nowych książek otrzymał czytel 
nik radziecki od Wydawnictwa Państwowego. 
Rozszerzono wydawnictwo zebranych utworów 
klasyków rosyjskiej i światowej literatury, Po 
większy się w dwójnasób w porównaniu z 
rokiem ubiegłym ilość dzieł literackich naro- 
dów ZSRR. Wydana będą również antologia 
gruzińskiej, turkmeńskiej j uzbeckiej litera- 
tury oraz pisma zebrane współczesnych pisa- 
rzy radzieckich. 


W państwowej bibłotere ZSRR im. Lenina 
odbyło się zebranie poświęcone 5-cio leciu 
powstania działu dziecięcego i młodzieżowej 
literatury, W ciągu pięciu lat swego istnienia 
czytelnia dziecięca wydała młodym czytelni- 
kom około 2 1 pół miliona książek, Odbywa- 
ją się gi wystawy książek, przeglądy prasy i 
literatury, konferencje rzytelników i spotka- 
nia z pisarzami. 
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Szlakiem osiągnięć kolejarzy polskich 


Tam gdzie „leczą“ parowozy i wagony 


l częściowemu zniszczeniu. W stanie komplet 


nego zniszczenia zastano montownię parowo 
zów, montownię tendrów, warsztat naprawy 
wagonów towarowych, warsztat uczniowski, 
|remizę straży pożarnej, około 60 proc. wszyst 
kich obrabiarek, Odbudowano hale 1 suwnice 
| dźwigi elektryczne i zamienne, podnośniki i 
lewary. Warsztaty łstnieją, żyją i pracują 
ku chwale kolejarza polskiego, dla dobra 
Polski Ludowej, 

Kolejarze poznańscy nie ograniczają się 
do dotychczasowych osiągnięć, Ich plany ma 
najbliższą przyszłość są wielkie 1 ambitne, 
Ukończenie zapałarni dla naprawionych pā- 
rowozów, rozbudowa kotlarni, odbudowa 
montowni parowozów o zwiększonej wydaj- 
ności miesięcznej, nowa odlewnia Żeliwa © 
wydajności 1800 ton rocznie — to zaledwie 
fragment planu na najbliższe dwa lata. Są- 
dząc według tego, czego poznaniacy dokona! 
dotychczas, można nie wątpić w to, że ich 
dalsze plany zostaną wykonane, 

Nie było fachowców — wojna i obozy nia 
mieckie przetrzebiły gruntownie ich szeregi. 
A jednak Dyrekcja OKP Poznań nie tylko za 
opatrzyła się w dostatecznie wyszkolonych 
pracowników, lecz przekazała jeszcze 6,000 
fachowców nowym Dyrekcjom — Wrocław- 
skiej, Szczecińskiej, Olsztyńskiej, czym znacz 
nie przyczyniła się do umocnienia kolejni- 
ctwa polskiego na Ziemiach Odzyskanych. 
Obecnie czynna jest 3-letnia Średnia Szkoła 
Zawodowa Kolejowa, kształcąca ślusarzy, to- 
karzy, kotlarzy t stolarzy. Szkoła ta do końca 
1947 r. wyzwoliła 2057 czeladników, w czym 
146 mistrzów. Uczniowie szkoły zdobywając 
wiedzę fachową zarówno teoretyczną, jak 1 
praktyczną, jeszcze w czasie trwania naukt 
wykonują szereg precyzyjnych instrumentów, 
po których wygłądeie bynajmniej nie widać, 
że to dzieło rąk uczniów, 

Niemcy, jak wiadomo, długo bronili się 
w murach Poznania, Gdy pod ciosem uderzeń 
Armii Radzieckiej 4 Wojska Polskiego zostali 
zmuszeni do ucieczki znaczną część miasta 
pozostawili w gruzach. Ale Poznań odbudo- 
wuje się szybko i sprawnie. A.P, 
E E E S] 

GÓRNICY NA SZKOLNICTWO 

Górnicy kopalń dolnośląskich zapoczątko- 
wali na szeroką skalę pomyślaną akcję pomo- 
cy szkolnictwu. 32 szkoły powszechne otrzy- 
mały pełne komplety bibliotek i map oraz 10 
radioodbiorników. Wartość/tych darów wy- 
nosi 2 miliony złotych. Szkolnictwu średnie- 
mu Związek Górników Dolnośląskich ofiaro- 
wał 7 bibliotek i 2 radioodbiorniki, łącznej 
wartości 900 tysięcy złotych. Na remont bu- 
dynków Uniwersytetowi Wrocławskiemu gór- 
nicy przekazali 200 tysięcy złotych. Fundu- 
sze, z których powstały te bogate dary na ce- 
le oświaty, zostały zebrane z zarobków, uzy 
skanych z nadliczbowo przepracowanych go- 
dzin precy. 
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Nr 69 


ma“ wybiera swój parlament 


Na marginesie wyborów do Rady Zakładowei w PZPB Nr 5 


Stańisław Nocula. 


mz dziwnym uczuciem przysłuchujemy się 
debatom na zebraniach przedwyborczych do 
Rad Zakładowych — z uczuciem dumy, że 
pracujący zrobili wielki krok naprzód w swej 
świadomości klasowej, i z uczuciem pewnego 
żalu, że radcy na ogół tak mało nauczyli się 
i w znacznej większości zawiedli zaufanie 
swych wyborców. 

W PZPB Nr 5 (Wima) zatrudnionych jest 
około 8 tysięcy robotników. Rzecz prosta, nie 
wszyscy byli obecni na przedwyborczych ze- 
braniach. Jednakże w dwóch sprawozdaw- 
czych zebraniach (dwóch zmian) brało udział 
do trzech tysięcy robotników. 

Blisko dwa lata trwała kadencja ustępują- 
cej Rady Zakładowej. Wiele ważnych zdarzeń 
przeżyła przez ten czas załoga robotnicza. Za- 
kłady odbudowały się i rózrosty. Rozwinęło 
się współzawodnictwo i ruch wielowarsztato- 
wy, wzmogła się świadomość pracujących. Wo- 
bec tych ważnych wydarzeń jakże ubogo wy- 
glądały sprawozdania przewodniczącego Rady 
i przewodniczących wszystkich. komisji! 

Dyskusja natomiast była gorąca, zapalczy- 
wa. Tak, jak w każdej publicznej dyskusji; 
i tu wkradła się odrobina RR ale na 
ogół należy obiektywnie stwierdzić, że mów- 
cy wysuwali sprawy istotne, zasadnicze — ży- 
wotne dla produkcji i pracujących. Przebijała 
w tych przemówieniach troska o dalszy roz- 
wój zakładów oraz dokładne zrdzumienie 
praw radców — praw niedostatecznie przez 
nich wykorzystanych. 

Mówcy zarzucili całej Radzie Zakładowej, 
że absolutnie nie interesowała się walką o wy- 
6oką wydajność pracy, a więc nie dbała o wyż- 
sze zarobki robotników. „Sprawozdanie radców 
tak brzmiało, jakby przez czas swojej kaden- 
cji zbudowali jeszcze jedną Widzewską Manu- 
fakturę. Tymczasem, gdyby nie my. i tę jedną 
by pogrzebali” — mówi z humorem słary wi- 
mowiec, tow. Syvciński, przy burzliwych oklas- 
kach zebranych. 

Towarzysze Kowalska i Gerat poruszyli 
sprawę warunków sanitarnych: „Nikt się o to 
nie troszczył i nikt z radnych napewno nie wie, 
jak przedstawia się oddział chemiczny — 
twierdzą mówcy, — Brak mydła, ubikacje są 
w okropnym sianie”. 

Tow, Zygmuntczak opowiada o biurokra- 
tyźmie radców — jak go gnali przez kilka dni 
od jednego urzędnika do drugiego w jednej, 
drobnej sprawie, kłórą Rada mogłaby załatwić 
za jednym zamachem. 

Mówiono o aprowizacji 3 szkodliwej dzia- 
MALASPIAWWPTMNAWMANAN HP AE W A EE W E 


Go usłyszymy przez radio 


Program na środę 10 marca 1948 roku. 


12,04 Wiadomości połudn., 12.09 Przegląd 
prasy stołecznej; 12,15 „Z mikrofonem po 
kraju”; 12,25 Pogadanka filmowa; 12,30 Kon 
cèrt dla młodzieży; 13,30 Muzyka; 13,40 Au. 
dycja Ministerstwa Oświaty; 14,00 F. Men- 
delssońn: — Sonata op, 58; 14,30 „Świat 
jest piękny i ciekawy“; 1450 (Ł) Lekkie 
utwory skrzypcówe G. Boulengera (płyty); 
15,10 (£Ł) „Współzawodnictwo pracy wśród 
kolejarzy łódzkich”; 15,20 „Robotnicy mówią” 
15,25 (£) Wiadomośri lokalne; 15,30 (Ł) Roz 
maitości; 16,00 Dziennik; 16,25, Skrzynka PKO 
16,30 „Głos Młodych“; 16,40  ;Marynarz z 


Patiomkina — słuchowisko dla młodzieży: 
17,10 „Melodie aneretkowe'"l| 17,45 RUL — 
„Sięć rzeczna”; 18,007 Lekcja języka rosyj- 


skiego; 18,15 Audycja rozrywkowa; 18,45 
„Szalona”; 19.00 Audycja dla wojska; 19,30 
i Wieczorna Serenada"; 20,00 Dziennik; 21,00 
(Ł) Audycja Chopinowska w wyk. St, Szpi- 


21,50 
22.45 


nalskiego; 21,30 „Z życia Jugosławii”; 
Skrzynka ogólna; 22:00 Muzyka lekka; 
(Ł) Koncert życzeń (część I); 22.58 (Ł) Omó 
wienie programu lokalnego na jutro; 23,00 
Ostatnie wiadomości; 23,30 (Ł) Koncert ży- 
czeń (cz, II); 23,59 (Ł) Zakończenie audycji 
i Hymn. 


NOWE OPŁATY 
ZA KIOSKI. STOISKA i WÓZKI 

Zarząd Miejski ustalił nowe opłaty za 
użytkowanie miejsc, znajdujacych się na cho- 
dnikach lub jezdniach pod kioski; stoiska i 
wózki. 

Nowy cennik wygląda następująco: Za 
kiosk 1.000 zł, za szafkę 600 zł. za wagę oso- 
bową 400 zł, za stoisko z kwiatami 500 zł, za 
stolik do czyszczenia obuwia 400 zł 

Za użytkowanie miejsc na jezdni: Za wozy 
z owocami i wózki do lodów 1090 zł. Wszyst- 
kie powyższe opłaty dotyczą stawek miesięcz- 
nych. 


łalności komisji. Komisja aprowizacyjna na- 
wet nie przypilnowała, by spółdzielnia otrzy- 
mała przydział cytryn, które były w PSS dla 
wszystkich jej członków. Wskutek niedbal- 
stwa komisji zmarnowały się kartofle, Podczas 
mrozów kartofle byty odkryte. Na interwencję 
jednego z robotników dyrekcja kazała je przy- 
kryć, nikt jednak z radców nie zatroszczył 
się o to, aby — gdy się ociepliło — w porę je 
odkryć. Kartofle zgniły. 

Tow. Rapała zarzuca radcom, że nie intere- 
sowali się absołutnie sprawami robotników. 
Młodzieży mówili: „Albo szkoła albo praca”. 
Wiele jeszcze zarzutów padło na tych zebra- 
niach. Atak był jednolity — krytykowali pe- 
pesowcy, peperowcy i bezpartyjni. Wyrok wi- 
mówców był prosty i jednomyślny: dotychcza 
sowa Rada musi ustąpić w całości, należy wy- 
brać ma jej miejsce wypróbowanych pracow- 
ników, którzy przez te dwa łata wykazali się 
wiernością w stosunku do zakładów, uczciwo- 
ścią i ofiarnością. 

Z najostrzejszą krytyką spotkała się praca 
przewodnicz, tow, Jarzębskiego. Zebrani słusz 
mie wskazali na to, że obowiązkiem przewod- 
niczącego jest pokierować całokształtem prac 
Rady, dbać o to, by wszyscy członkowie stale 
przebywali na terenie oddziałów, Tego przewo 
dniczący nie uczynił — sam także nie pokpa- 
zywał się na oddziałach. 

Reakcja zebranych była tak żywiołowa, że 
mie dopuszczono do głosu przewodniczącego, 
gdy ten próbował wytłumaczyć się ze etawia- 
nych mu zarzutów: 

W skupieniu i ogromnej ciszy zebrani wy- 


Centralne Zjednoczenie  Spó dzielni Prze- 
mysłowych obejmujące porad 400 spółdzieint 
przemysłowych,» opartych na zasadach spół. 
dzielczości pracy, przystępuje w r. b. do dal 
szej rozbudowy punktów zbyłu swej wytwór 
czości i to zarówno hurtowych, jak i dete- 


We wszystkich instytucjach i fabrykach 
obchodzono dzień Święta Kobiet — w jednych 
skromniej, w innych bardziej uroczyście, 

Najpiękniejszy jednak dar w dniu swego 
Święta otrzymały kobiety z Państwowej Fa 
bryki Trykotaży przy ul. Wólczańskiej Nr 66 

Pracuje ich tam około 300-tu i wiele z 
nich podczas pracy trapiła troska o pozosta 
wione w domu najmłodsze pociechy, Rozu- 


miejąc tę troskę Rada Zakładowa postano- 
wiła uruchomić żłobek, powierzając jego zor 
ganizowanie i prowadzenie 


KG PA A 


| W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkalni 
na 8 krosnach osiagna? Józef S*iba 183,8 
+ proc, Julia Wojciechowska uzyskała 180 
proc. Na „szóstkach* wyróżniły się Janina 
Kłopotek i Zofia Kubacka — po 168,9 proc. 
W przędzalni (3 strony) wyróżniły się: Jó- 
zefa Dyniak — 172 proc. i Leokadia Ba- 
gińska — 168 proc. 

W PZPB Nr 4 tkaczka Stefania Sobieraj- 
szyk uzyskała na 16 krosnach automatycz- 
uych 166 proc. W przędzalni (3 strony) 
wysunęły Się na czoło Maria Kotynia — 
165,5 proc. i Eleonora Wodzyńska — 1635 
proc. 

W PZPB Nr I w tkalni na „szóstkach* 
pierwsze miejsce zajęła Józefa Sewery- 
niak — 181,7 proc, następne Anna Ramus 
— 176.1 proc. Maria Pyziak — 170,3 proc. 
i Florentyna Wierszeń — 149,2 proc. W 
przedzalni uż osa A się: Bronisława Świ- 
toniak — 167,5 proc. i Maria Dubis — 162,7 
proc. 

W PZPB Nr 2 w przędzałlni wysunęły się 
na czoło: na 3 stronach Emilia Banasiak i 
Wanda Sygdziak po 1522 proc. na 4 stro- 
nach Genowefa Kałużniak — 153,8 proc., 
Bronisława Olejniczak — 143.6 proc., oraz 
Bronisława Wożniak i Helena Wieszczyc- 
ka po 141 proc. W tkalni na 6 krosnach 
pierwsze miejsce zajał Bronisław Ciuła — 
170 proc. Maria Skabiak osiągnęła 168,8 
proc. Józefa Drzewiecka 165,5 proc. a Jó- 
zefa Marczykowska 164,4 proc. Na czte- 
rech krosnach najlepsze rezułtaty uzyska- 
ły: Helena Płachta — 175,7 proc, Włady- 
sława Maj — 163.9 proc.i Krystyna Impe- 
rowicz — 163,3 proc. 

W PZPB Nr 3 w przędzalni (3 strony) 
wyróżniły się: Janina Horożyń: 9 - 177 
oroc. i Helena Przyk — 168.8 proc. Tkacz- 
ka Leokadia Wejman uzyskała na 6 kro- 

| STE OR T EE TS OE ZART PRZEZE ZZA 


Piekny dar z okazji Święta Kobiet 


Wzorowy żłobek w Państwowej Fabryce Trykotaży 


słuchali krótkiego przemówienia przewodniczą- 
go OKZZ, tow. Burskiego. 

Tow. Burski stwierdził, iż dyskusja wyka- 
zała, że robotnicy doskonale znają swoje 
uprawnienia i słusznie krytykowali słabe stro- 
ny pracy Rady Zakładowej. 

Mówca przestrzegał zebranych, by nie do- 
konywali wyboru lekkomyślnie i bez zastano- 
wienia. Należy wybrać ludzi, którym bliskie 
są sprawy zakładów i  inieresy; robotników. 
Trzeba wybrać jednolitofrontowców — tylko 
tacy dają gwarancję, że nie będą żyć w roz- 
terkach, lecz w harmonii i jedności, będą bro- 
nić praw demokratycznych i walczyć o ich 
realizację. „Radcy, zwolnieni z pracy muszą 
tkwić na oddziałach i interesować się każdym 
szczegółem życia robotnika i produkcji. Nie 


Donał Budzyński 


cznych, 

Na terenie całego kraju istnieje dotych- 
czas 8 punktów sprzedaży CZSP, a mianowi 
cie: w Katowicach, Wrocławiu, Warszawie, 
Bydgoszczy, Toruniu i Szczecinie, W najbliż- 
szym czasie nastąpi .uruchomienie punktu 


rękom wychowawczyń Robotniczego Towarzy 
stwa Przyjaciół Dzieci. 

W rekordowym tempie 3 tygodni, aby tył 
ko zdążyć na dzień 8 marca, żłobek został 
urządzony, i otwarty. Jest on pięknie wypo- 
sażony posiada 2 sale dla niemowiąt, pokój 
dla matek, odwiedzających dzieci, jadalnię i 
bawialnie z wielką ilością zabawek. Na po- 
czątek pomieścić może 30-ro dziatwy, 

Państwowa Fabryka Trykotłaży tym upo- 
minkiem dla swych pracownic naprawdę 
pięknie uczciła dzień ich święta, 


122,3 proc. Zespół Człapińskiego — 151,6 
pr. wysunął się przed zespołem Banaszczy- 
ka — 139,2 proce. Zespół Janasika — 135 
proc. wyprzedził zespół Osieckiego — 134 
proc. 

W PZPB Nr 5 w ptzędzalni {3 strony) 
osiągnęła Aniela Żabicka 160 proc., a Ste- 
fania Kufel 156 proc. Janina Góralska /4 
strony) uzyskała 159 proc. a Helena Jani- 
kowśka — 151 proc. W tkalni (4 krosna) 
wyróżniły sięr Jadwiga Frączkowska — 
(173,5 proc.). Maria Dziedzic (171,9 proc.) 
; Anna Błażejewska (169,5 proc.).. 

W PZPB Nr 6 w przędzalni (450 wrze- 
cion) wyróżniły się Ap. Pankiewicz 142,3 
proc. i Helena Gańczyk 141,6 proc. 

W PZPB Nr 7 tkaczka Helena Bilska (4 
krosna) osiągnęła — 181,4 proc, a Adela 
Mrówka — 170,9 proc, W przędzalni (3 
147,9 


strony) uzyskała Kornelia Nowak 
proc, a Władysława Baryła 146 proc. 

W PZPB Nr 9 wyróżniły się prządki: 
Waleria Bednarek — 158,3 proc. i Włady- 
sława Maciejak — 148,9 proc. W. tkalni 
na 6 krosnach pierwsze miejsce zajął Sta- 
nisław Kubik — 163 proc. Feliksa Pakul- 
ska osiągnęła 160,2 proc. Sabina Glink — 
158,1 proc. Józef Zakrzewski uzyskał 151.7 
proc. 

W PZPB Nr 16 w przędzalni (4 strony) 
wyróżniły się: Wanda Cyran — 149,5 proc., 
Zofia Stolecka — 149 proc. i Lucyna Klu- 
czyńska — 148 proc. 

W PZPB w Pabianicach w tkalni osią- 
gnął Karol Śńniady na 6 krosnach 1519 
uroc, Helena Świątek uzyskała na 4 kro- 
"nach 177.1 oroc., a Stanisława Buinowicz 


snach 189 proc, a Bronisława Matczak na 
4 krosnach 182 proc. Zespół Tomczaka 
125,9 proc. wyprzedził zespół Tosika — 
168,6 proc. 


Szalewicz Henryk 


przy biurku, lecz przy warsztatach jest praca 
radców” — kończy tow. Burski wśród burzži- 
wych oklasków zebranych, s 

15-go marca odbędą się wybory w Wimie. 
Ponieważ nie wszyscy pracujący znają kandy- 
datów, wysławionych przez poszczególne od- 
działy, postaramy się w miarę możliwości za- 
prezentować ich na łamach gazety. Dziś po- 
dajemy zdjęcia młodocianych kandydatów, 
tow.tow.: Donata Budzyńskiego, Henryka Sza- 
lewicża, Ryszarda Janiaka oraz jednego z kan- 
dydatów oddziału chemicznego, tow. Stanisła- 


wa Noculę. 
W najbliższych dniach podamy dalszych 
kandydatów. B. Beatus, 


Ryszard Janiak 


Nowe źródło tanich zakupów 


CZSP otwiera punkt sprzedaży detalicznej w Łodzi 


(sprzedaży detalicznej w Łodzi. Mieścić się 


on będzie przy ul. Piotrkowskiej 307, W tym 
nowopowstającym  wielobranżowym sklepie 
zaopatrywać się będą mogli mieszkańcy nā- 
szego miasta we: wszelkie artykuły, wytwa- 
tzane przez spółdzielnie pracy, 

Punkt detalicznej sprzedaży CZSP w- Łodzi 
zostanie otwarty w pierwszych dniach maja 
br. i posiadać będzie następujące działy sprze 
daży: dział tekstylny, w którym 2. 
się będzie można w materiały wełniane E 
wabne, bawełniane i Imidne; dział gal 
obficie zaopatrzony w bieliznę meską, damizXĄ 
i dziecinną oraz artykuły dziane; papierniczy 
o bogatym asortymencie artykułów szkolnych 
i biurowych; dział chemiczny, w którym 
znajdziemy mydło, świece, proszxi do prania 
j wszelkiego typu pasty (da podłóg, obuwia 
itp)Ponadto zaopatrywać «sią będziemy mogl! 
tutaj w zabawki dziecięce, szkło i porcelanę, 
obuwie. W dziale spożywczym nabyć tu bę- 
dzie można czekoladę, cukierki, Konserwy, 
wina itp, Powstanie tej nowej spółdzielczej 
placówki handlu detalicznego mieszkańcy 
naszego miasta powitają z radością, gdyż 
znajdą w niej nowe tanie źródło zakupów. 
EELLLLELLELLLEL LL i akei i 


Przemysł wełniany walczy © pierwszeństwo 


We współzawodnictwie tkaczy pracujących 
na dwóch krosnach kortowych wyróżniły Się 
w PZPW Nr 1: Genowefa Podgórska — 140,9 
proc. i Helena Krajewska — 138,6 proc. 

W PZPW Nr 2 wysunęli się:na czoło: Fran- 
ciszek Pilarski 160 proc.. Franciszka Kawa- 
łek — 147,6 proc. i Józef Owczarek — 134,1 
proc. 

W PZPW Nr 3 najlepsze rezultaty osiągnę- 
li: Antoni Dewris — 143, 5 proc, Władysław 
Drożdziewicz — 143,2 proc. i Józef Mazur — 
139,4 proc, W PZPW Nr 36 wyróżnili się: 
Jan Pawlak — 160 proc., Józef Bednarek — 
159 proc, oraz Remigiusz Wójcicki i Michał 
Habera (po 158 proc). 


W PZPW Nr 35 odznaczyli się: Franciszek 
Śpiewiński — 143,8 proc, Jan Staszewski — 
143,4 proc. i Stanisław Grzybowski — 142,6 
proc, 

W PZPW Nr 38 Janina Kozielska uzyskała 
160 proc, Ewa Krysiak i Eug. Rosiak po 
157,9 proc. Kazimierz Bromińsiki osiągnął 
150 proc. 

W PZPW Nr 39 Ignacy Szwanke i Józef No- 
wicki uzyskali po 148 proc, 


OCHRONA ZDROWIA OKAZÓW ŁÓDZKIEGO 
ZOO, 


Zwierzęta w naszym ZOO umieszczone śą 
wprawdzie wygodnie w otoczeniu pięknej zte 
leni, ale teren ten ma jedną słabą stronę i to 
bardzo dotkliwą, Jest nią panująca tu wilgoć 
która szkodzić może niektórym zwierzętom. 
Zarząd Miejski w ewiązku z tym wezwał dy- 
rekcję .ZOO do przeprowadzenia natychmia- 
stowego drenowania j robót kanalizacyjnych. 
Jeszcze w tym roku do jesieni roboty te zo 
staną przeprowadzone, a staw, znajdujący się 
na terenie ogrodu, będzie zasypany i w tem 
sposób ochronimy cenne okazy od ewentu- 
alnych chorób. 

Trzeba bowiem pamietać że bardzo wiele 
spośród zwierząt egzotycznych jakie posiada 
Łódzkie ZOO jest dziś niezmiernie trudnych 
do nabycia i ceny ich na rynkach międzyna 
rodowych sięgają milionów złotych, 


O" * 


Nr 69 


Kronika Pakianic 


Komu winszujemy 
Środa, 10 marca 1948 r. 
Dziś: Cypriana, 40 Męcz. 
Kina 
POLONIA: Film produkcji francuskiej pt „Noc 
Grudniowa '*. 


ROBOTNIK: Film produkcji radzieckiej p. t. 
„Przygody Nasredina'*, 


Poezątek seansów w niedziele i święta 
o godz. 16, 18 i 20, a w dni powszednie 
o godz. 18 i 20. 


Ważniejsze telefony 
Miejska Komenda M. O. 63 
Pogotowie Ubezpieczalni Społecznej 208 


Straż Pożarna 0 
PC-K. 112 
Dworzec Kolejowy -9t 
Zarząd Miejski 66 
P. Z. P, B. 23 
Telegraf 213 
P. P. R. 5 
P. P. S: 143 
RKU. Komenda Garnizonu 33 


GLOS P 


b 


Na terenie Pabianic znajdują się 892 
posesje, opuszczone i porzucone, admi- 
nistrowane przez Wydział Nieruchomo- 
ści. Wszystkie te posesje są zamiesz- 
kałe. 


ABIANIEG 


Na podstawie zarządzenia prezydenta 
miasta z dnia 26. 2. br. mieszkańcy wy 
mienionych nieruchomości, którzy za- 
mierzają przeprowadzić wszelkie konie- 
czne remonty swych mieszkań zobowią 


Zmiany w kierownictwie szkół 


Dotychczasowy kierownik szkoły po- 
wszechnej Nr 9, ob. Henryk Kiełczewski, 
który jest jednocześnie dyrektorem śred- 
niej szkoły zawodowej, zrzekł się kierow- 
nictwa szkoły Nr 9, by całkowicie oddać 
się pracy w szkole zawodowej. Szkoła ta 
nie posiada dotychczas własnego budynku, 
lekcje zaś i zajęcia odbywają się w szkole 
Nr 9. 

Budynek b. „Roólnika*, który od przeszło 
dziesięciu lat stał niewykończony, oddany 


został na potrzeby średniej szkoły zawo- 
dowej. Od jesieni w dość szybkim tempie 
prowadzone są tam prace nad wykończe- 
niem i przystosowaniem tego budynku do 
potrzeb szkoły, która w nowym roku szkol- 
nym 1948-1949 znajdzie obszerne i wygod- 
ne pomieszczenia. 

Kierownictwo szkoły Nr 9 obejmuje dłu 
goletni nauczyciel szkoły powszechnej Nr 
1, ob. Jan Nowakowski. 


Kronika milicyjna 


NOWA SERIA 
AWANTURNIKÓW I PIJAKÓW 


W ostatnich dniach funkcjonariusze 
MO. przytrzymali znów kilku pijaków, 
którzy w stanie podchmielonym zakłó- 
cali spokój publiczny wywołując bur- 
dy uliczne i zatrzymując przechodniów. 

Są to: ob. Grala Karol, zamieszkały 
w Pabianicach ,przy ul. Bohaterów 11, 
ob. Mackiewicz Jerzy, Pabianice, ul. 
Piękna 15, ob. Lemański Henryk, Par | 
bianice, ul. Spółdzielcza 2, ob. Nowicki 


Zdzisław, i Błoch Antoni. 

Wszyscy wyżej wymienieni odpowia- 
dać będą za swe wyczyny w Referacie 
Karno-Administracyjnym przy Zarzą” 
dzie Miejskim. 


NICZYM W „JASNYCH ŁANACH“ 


Nieznani sprawcy wdarli sę onegdaj 
w nocy do lokalu świetlicowego ZWM 
przy ulicy Pułaskiego 36 i skradli stam 
tąd 8-lampowy odbiornik radiowy typu 
„Telefunken“, 


Opiekunki społeczne zwiedzają Pabianice 


W ubiegłym tygodniu bawiła w Pabia- 
nicach wycieczka uczestniczek kursu opie- 
Anek społecznych, zórganizowanego przez 
€hłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
w Łodzi. W wycieczce wzięło udział 58 
kursistek pod przewodnictwem ob. Kry- 
sińskiego, naczelnika Wojewódzkiego Wy* 
działu Opieki Społecznej. Kursistki rekru- 
tują się ze wszystkich stron Polski. Zwie- 
dziły one Dom Matki i Dziecka przy ul. 
Konopnickiej. Miejski Dom Dziecka przy 
ul. Legionów 28, Miejski Dom Starców 
przy ul. Ks. Skargi 20, oraz Żłobek dzien- 
ny PZPB przy ul. Kilińskiego Nr 8. 

Te trzy placówki wywarły na uczest- 


UODONONODTEDTGTTOBODOBOBDO"TE=* 
c a ba 
Złóż ofiare 
a 
na Pomoc Zimową = 


niczkach wycieczki b. dodatnie wrażenie. | 
Przyszłe opiekunki opuściły Pabianice z, 
mocnym postanowieniem, iż.zróbią wszyst | 


ko, aby i w ich miejscowościach podobne 
placówki postawić na tak wysokim pozio- 
mig, | (im) 


Pustki w łaż 


Pakianiczanie stronią od wody 


Łaźnia miejska w Pabianicach od- 
dana zostałą do użytku jesienią 1946 r. 
dzięki staraniom Wydziału Zdrowia 
Publicznego, Zarządu Miejskiego. Po- 
czątkowo znajdowały się tam 4 wanny, 
obecnie jest ich 8 oraz 28 natrysków. 
W bieżącym roku przewidziana jest 
dalsza rozbudowa łaźni i zainstalowanie 
jeszcze około 12 wanien i większej ilo- 
ści natrysków. 

Z łaźni korzystają mieszkańcy Pa- 
bianie indywidualnie. Młodzież szkolna 


i robotnicy mniejszych zakładów prze* 
mysłowych zbiorowo, za zniżkową o- 
płatą. 

Mimo niskich cen i dogodnych wa- 
runków, łaźnia miejska nie jest w pełni 
wykorzystywana, co stwierdza kierow- 
nik łaźni, tow. Brzeziński, popierając 
swe spostrzeżenia danymi cyfrowymi. 

W ubiegłym roku przewinięło się 
przez łaźnię 11 tys. osób, z czego wyni- 
ka, że eo czwarty mieszkaniec Pabianic 
kąpał się raz w roku. 


Str. 7 


monty mieszkań poniemieckich 


winny być zgłaszane do Zarzadu Meiskieado 


zani są zgłaszać je uprzednio w Wydzia- 
le Nieruchomości, celem zatwierdzenia. 

Tylko na remonty, które zostaną zgło 
szone i na które Wydział Nieruchomo- 
ści wyrazi swą zgode na piśmie, Zarząd 
Miejski będzie częściowo pokrywał ko- 
szta (do 50 proc.). 

Za remonty, na które Wydział Nie- 
ruchomości nie wyrazi swej zgody na 
piśmie, koszty pokrywane nie będą. 

Po przeprowadzeniu remontu należy 
najpóźniej w ciągu tygodnia przedło- 
żyć Wydziałowi rachunki za wykona 
ne roboty. Rachunki złożone po termi- 
nie nie bedą uwzględnione. 


Nowe władze Ł.R.R. 


Wybrany ostatnio nowy zarząd Łódzkiej 
Rodziny Radiowej w Pabianicach ukonsty- 
tuował się następująco: ob. ob, J. Malinow= 
ski — prezes, Fr. Fokczyski i J. Eben- 
rytter — wiceprezesi, G. Jakubowska i I, 
Kodurowa — sekretarze, T. Adamczewska 
i M. Fontnerówna — skarbnicy. Przewod- 
niczący sekcyj: imprezowej E. Hildebrandt, 
koncertu życzeń Z. Chałupka, propagando- 
wej G. Rydygierowa, gospodarz T. Olejnik. 
Członkowie bez mandatu: K. Cygan, J. Do- 
liwa, K. Gryzelówna, F, Hauzer, Wł. Jat- 
kowski i P. Łuszakowa. ) 


Komisję Rewizyjną stanowią ob. ob. J. 
Magrowiczowa, dyr. B. Hans i dyr. K, Lu- 
bowski. 

W przyszłą sobotę dnia 13 marca nowy 
Zarząd udaje się na wycieczkę do Łodzi, 
gdzie zwiedzi Dom Dziecka Rodziny Ra- 
diowej „Sienkiewiczówkę'. Zbiórka przy 
Zamku o godz. 15-ej. 


Uwaga kolporterzy i prenumeratorzy 
„TRYBUNY WOLNOSCI“ 


Zawiadamiamy, iż wpłaty na prenu* 
meratę „Ttybuny Wolności* za miesiąc 
kwiecień 1948 r. należy uiszczać z dn. 
1. 3. 1948 r. 

w RSW. „Prasa“. Rozdzielnia w Pabia- 
nicach (dawniej Księgarnia ZWM), ul. 
Armii Czerwonej nr 19 

Ostateczny termin wpłaty za prenu- 
meratę na miesiąc kwiecień upływa 
dnia 25. 3. 1948 r. 

Wpłaty przyjmowane są codziennie 
od godz. 8-ej do 18-ej. 

a Komitet Miejski 
Polskie Partii Robotniczej 
w Pabianicach 


Podniesienie produkcji rolnej 


podnosi dobrobyt wsi 
Małorolni i średniorolni chłopi eirzymają pomoc od Państwa 


Przemówienie tow. Zambrowskiego na 


II zjeździe korespondentów „Chłopskiej 


Drogi“. 
(Dalszy ciąg) 


Dlatego nasza Partia zmierza do przyśpie- 
szenia prac uwłaszczeniowych na Ziemiach Od- 
zyskanych. Dlatego nasza Partia zmierza do 
przyśpieszenia „procesu wydawania tytułów 
własności 1 hipotekowania. Chcemy, aby za- 
równo chłop siedzący na 3 heklaroch, jak 
i chłop z Poznańskiego, siedzący na 90 hekta- 
rach, aby osadnik na Ziemiach Odzyskanych, 
jak i parcelant z reformy rolnej mieli całkowi- 
le przekonanie, że siedzą na swojej ziemi ! że 
nikt Ich prawowitej własności kwestionować 
nie może. 


Następne zagadnienie, które chciałbym po 
stawić — to sprawa poziomu naszej płodukcji 
I sprawa pomocy państwa dlo wsi. 

W swoim referacie na Zarządzie Głównym 
Związku Samopomocy Chłopskiej tow. Minc 
postawił z całą siłą sprawę niebezpieczeństw, 
wynikających dła naszej gospodarki narodo- 
wej z poważnej rozpiętości między szybkim 
wzrostem produkcji przemysłowej i powolniej 
szym tempem wzrostu produkcji rolniczej. 

— ..Dlatego też polityka państwa ludowe- 
go ł naszej Partii szła przede wszystkim pa li 
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nii okazania pomocy wsl dla podniesienia pro- 
dukcjł rolniczej, Polityka ta znalazła wyraz 
w kredytowaniu odbudowy, w imporcie koni 
| lydlu, oraz w polityce kredytowej przy przy* 
działach konl. Polityka ta ujawniła się przede 
wszysikim w zaopatrzeniu wsi w nawozy 
szłuczne i maszyny rolnicze. 

Hasło naszej Partii: wzmocnić I pogłębić 
reformę rolną przez podniesienie produkcji, 
a zatem I dochodów wsi, a zwłaszcza średnio- 
rolnych į małorolnych chłopów znajduje na wsi 
coraz wyższy oddźwięk. 


Na gruncie tet hasła rozpoczal się łuż na 
wsi ruch współzawodnictwa pracy, który powi- 
nien się rozszerzać oraz odegrać podobną rolę 
ink ruch współzawodnictwa klasy robo!niczej. 

Świadczą o tym modane przez tow. Zam- 
browskieqo uchwały pnwzięte na zjeździe in- 
struktorów rolnych Związku Samopomocy 
Chłonskiej I pracowników Ministerstwa Rol- 
mctwa województwa poznańskiego I pomor- 
sk'eqp, którzy podje się zlikwidować całko- 
wicie odłogi na swym terenie, podnieść plon 
zbóż chlehnwvrh wybudować nowa anniaw: 


nie, przeprowadzić planową akcję 
chwastów itd., itd. Świadcz 
inicjatywa młodzieży PRW — Chełmio i 
nych powiatów. 

— Poważną rolę w rozpowszechnieniu współ- 
zawodnictwa pracy — zwraca się tow. Zam- 
browski do zebranych — odgrywacie wy, ko* 
respondenci „Chłopskiej Drogf”, popularyzując 
zdobycze współzawodnictwa w terenie. , 

„W sprawie podniesienia produkcji rolni- 
czej zainteresowany jest każdy chłop I cały 
naród. Sprawa podniesienia przeciętnej uro- 
dzajności z hektara to nie tylko wzrost dobro- 
byłu, ale i wzrost naszej niezależności gospo- 
darczej. Mamy w tej dziedzinie jeszcze ogrom- 
ne rezerwy. 

A doświodczenie poucza nas, że ilekroć 
Partla nasza znając zadanie zmobilizowała 
wszystkie swoje siły, ilekroć śmiało szła w mo- 
sy z centralnym hasłem, tylekroć zadania 2 ho- 
nórem dla dobra Polski Ludowej wykonywia 


„Sprawa jednak nie wyczerpuje się na tym 

My jako partia jesteśmy zaintero"ani, 
aby wszystkie warstwy chłopskie — małorolni 
| średnlorolni I bogaci chłop! — podnos! po- 
ziom produkcji rolniczej a przez to podnosili 
swój własny dobrobyt. 


Ale kiedy powstaje zagadnienie pomocy 
państwa dla wst 1 organizacji chłopów dla 
oodniesienia Ich produkci! rolniczej i ich do- 
brobytu, to włedy przed nami stoi pyłanie, ko 
mu pomagać I kogo orannizować? 

Czy pomagać 40-hektarowym gospodarzom 
! ich organizować? 


tępienia 


in- 


Czy pomagać małorolnym ł średnioroinym 


y o tym również] ; ich organizować? 


POMOC PAŃSTWA WINNA IŚĆ DLA MAŁO- 
ROLNYCH I ŚREDNIOROLNYCH 


Nasza Partia daje na to odpowiedź: POMA- 
GAĆ I! ORGANIZOWAĆ MAŁOROLNYCH I 
ŚREDNIOROLNYCH. 

Któż może powiedzieć, że takie rozstrzyg- 
nięcie jest niesprawiedliwe? Czy nie jest ja- 
sne, że bogaty chłop może sobie dać radę i 
bez pomocy państwa, a małorolny i średniorol 
ny bez pomocy ł organizacji nigdy nie podźwi- 
gnie swojej gospodarki? 

Dlatego nasze państwo ludowe wprowa- 
dziło zasadę progresji podatkowej w takiej 
mierze, jaka nieznana była przed wojną, usta- 
lając narastające normy podatkowe od 4 proc. 


do 16 proc. podstawy wymiaru”, 
Dlatego też — mówi dalej tow. Zambrow- 
ski — państwo dąży do wciągnięcia do spół- 
dzielczości rolniczej wszystkich chłopów ma- 
łorolnych i średniorolnych oraz postanowiło 
wydzielić w 1948 roku 500 milionów złotych 
na kredyty dla założenia tysiąca z góra spół- 
dzielczych ośrodków maszynowych różnych 
typów, które winny obsługiwać przede wszy- 
stkim chłopów małorolnych £ średnlorolnych. 
„W związku z tym słyszy się niekledy takie 
głosył a po cóż dawać kredyty spółdzielczym 
ośrodkom, czy nie leple) byłoby dać te kre- 
dyty poszczególnym rolnikom? - 


(D. e. n.) 


przyjmuje odnow iedzialności za terminowy druk ogłoszeń. 
14. 
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GŁOS 


Z życia Partii |Ze sportu 


ODPRAWA PRELEGENTÓW 


Dziś, dnia 10 III. 48 r. o godzinie 18-tej od- 
będzie się odprawa' prelegentów dzielnicy 
Staromiejskiej PPR w lokalu własnym przy 
ul, Nowomiejskiej Nr 6. Stawiennictwo obo- 
wiązkowe. 


WSPÓLNE ZEBRANIE AKTYWU PPR i PPS 
GÓRNEJ PRAWEJ 1 CZERWONEJ 


Dziś o godz. 17-tej w lokalu Domu Propa- 
gandy PPR przy ul. Piotrkowskiej 262 odbę- 
dzie się wspólne zebranie aktywu PPR i PPS 
dzielnic Prawej Górnej i Czerwonej. 


ZEBRANIA KÓŁ PPR- 

W dniu dzisiejszym edbędą się zebrania 
kół w następujących fabrykach i instytu- 
cjach: 


RUDA PABIANICKA 


O godz, 13-iej Tkalnia — zmiana II PZPB 
w Rudzie Pabianickiej. Oddział pierwszy, 
zmiana II — koło drugie, Oddział drugi, 
zmiana IM — koło drugie, Tkalnia Nr 7, 


WIDZEW 


O godz. 13,30 f. „Hirszberg”. O godz. 16,30 
PMS. O godz, 14,30 PZPB Nr 16 szpularnia — 
zmiana I. 


WIMA PZPB Nr 5 


Q godz. 16-tej Tkalnia — zmiana dzienna. 
O godz. 14-tej przędzalnia amerykańska i 
egipska — zmiana I, skręcalnia, dublarnia. 
przewijalnia 1 motalnia, 


GÓRNA 


O godz. 13,30 PZPB Nr 17 — zmiana I © 
godz. 16-ej £. „Osser”, 


GÓRNA PRAWA 


O godz. 13,30 PZPW Nr 2, PZPW Nr 5, PZ 
PB Nr 6, „Schweickert—Guma". 0 godz. 
15,30 Ubezp. Społeczna, O godz. 16-tej Spół- 
dzielnia Pracy. 


FABRYCZNA PZPB Nr 1 


"© godz. 1530 Księży Młyn — koło 5. O 
godz, 13,30 Nowa Tkalnią koła 14 i 15. ©d- 
dział „G* koła 2, 5 i 6. Księży Młyn koła 3 
i 4. 


ŚRÓDMIEŚCIE 


© godz, 16-tej PZPDziew. Nr 2, © godz. 
15-tej Dyr. Przem. Miejscowego. © godz. 16,30 
Wojewódzki Urząd Ziemski, ©. T. — koło 
branżowe. O godz, 14-tej spółdzielnia „Astra“. 


ŚRÓDMIEJSKA-LEWA 
O godz. 15,30 f. „Petter”, 


ŚRÓDMIEJSKA-PRAWA 


O godz, 16-tej Fabryka Nr 37, oddział dru- 
gi PZPB Nr 9, Fabryka Pudełek, f. „Lesz“, 
f. „Oskar Moks“, egz. kom. fabrycznego f, 
„Plihal*, © godz. 15-tej f. „Sztolper”, komi- 
sja specjalna, O godz. 18-iej terenowe koło 
Nr 3. O godz, 14-tej Fabryka Nr 39. © godz. 
15,30 f, „Otto Szel*, 


STAROMIEJSKA 


© godz, 16-tej Fabryka Nr 35 — oddział 3, 
Szk. Of. MO, PZPB Nr 8 — Wydział Gospo- 
darczy. © godz, 14-tej PZPB Nr 8 — oddział 
I, tkalnia — zmiana II, przędzalnia zmiana 
I O godz. 17-tej Dom Młodzieży. © godz. 
18-tej PSS — koło 1, Szk. Of. MO, O godz. 
19-tej PSS — koło 2. O godz. 15-tej Fabryka 


"Waty f. „Berent“, Ogólne zebłtanie członków 


PPR f. „Lido“, O godz. 15,30 Centrala Zbytu 
Porcelany, Urząd Wojewódzki — różne. © 
godz. 13,30 PZPB Nr 2 — tkalnia i przygoto- 
walnia — zmiana I, 


BAŁUTY 


© godz. 14-ej f. „Gentleman”, 10 kom. MO. 
O godz. 16-tej garbarnia „Radogoszcz”. „Me- 
wa“, ŁWERD. O godz. 18-tej „Radegoszcz”. 


(DZIEN ŁODZI, 


OTWARCIE WYSTAWY SZTUKI LUDOWE 
W ŁODZI - ` 


W dniu 14 bm. otwarta będzie w Miej 
skiej Galerii Sztuk Plastycznych w Łodzi im 
ponująca wystawa  najwybitniejszych dzieł 
rzeźby ludowej, malarstwa 1 grafiki, wypo- 
życzonych z muzęów i zbiorów w całej Polsce 


Zorganizowana wielkim nakładem pracy 
przez ogólnopolski Komitet z inicjatywy Mi- 
isterstwa Kultury i Sztuki otwarta była w 
styczniu br. w Krakowie ł zyskała sobie jed 
nogłośnie uznanie w prasie fachowej całej 
Polski. 


Łódź jest z kolei drugim miastem, które 
gości tę interesującą wystawę, świadczącą 
chlubnie o twórczych talentach artystów 
częstokroć bezimiennych, y 

Dzięki staraniom Zarządu Miejskiego, 
Wydziału Kultury į Sztuki, społeczeństwo 
miejscowe będzie miało możność zapoznać się 
z niezmiernie interesującym dorobkiem arty- 
stycznym mie tylko Polski macierzystej, ale i 
Ziem Odzyskanych. 


Z TOW. PRZYJAZNI POLSKO-RADZIECKIEJ 


Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
w Łodzi zawiadamia swych członków, że bi- 
lety ulgowe do Teatru „Lutnia* na operetkę 
pt. „Zemsta Nietoperza” na dzień 15 bm. są 
do nabycia w Sekretariacie T-wa przy ul, 
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W tych dniach wróciła z Pragi nasza dele- 
gacja, która bawiła tam w celu ostatecznego 
ustalenia trasy wyścigu Warszawa — Praga — 
Warszawa. Os'tecrzie odbędą się 2 wyścigi: 
Warszawa — Praga i Praga — Warszawa. 

Oto trasy obu wyścigów: 

WYŚCIG 1: WARSZAWA — PRAGA 

Etap 1 (1.5. br.): Warsżawa — Tomaszów — 
Piotrków — Łódź (191 km). 

Etap II (2:5): Łódź — Łask — Sieradz — 
Walichnowy — Kępno — Sysów — Oleśnica 
— Wrocław (212 km). 

Etap III (3:5): Wrocław — Świdnica — 
Dzierżonów — Wałbrzych — Kamienna Góra 
— Jelenia Góra (158 km). 

Etap IV (4.5.): Jelenia Góra — Jabłonec — 


Liberec (84 km). 

Etap V (5.5.): Liberec — Turnov — Jicin — 
Sobotka — Mlada Boleslav — Mielnik — Vel- 
vary — Slany — Kladno — Praga (203,5 km). 

WYŚCIG II: PRAGA — WARSZAWA 

Etap I (1.5.): Praga — Podebrady — Hradec 
Kralovy — Pardubice (127 km). 

Etap II (2.5.): Pardubice — Wysokie Mito 
Litomysl — Svitavy — Brno (129 km.). 

Etap HI (3.5.): Brno — Prostejov — Olomu- 
niec — Przerów — Malenovice — Żlin (137 
km). W Żlinie nastąpi jednodniowy odpoczy- 
nek. 

Etap IV (5.5:): Żłin — Malenovice. — Uh 
Hradisce — Uh.Brad — Trenczyn — Zilina 
(151 km). 


FTenisiści czescy w Moskwie 


Straubcova i Siba 


przegrywają z Kalmikową i Ozerowem 

MOSKWA. W niedzielę to-j strzyni Czechosłowacji, Straubcova przegrała 
zegrali tenisiści yi ma kryż| z Kalmikową (Moskwa) w stosunku 6:3, 1:6, 4:6 
tych kortach w Moskwie mię-! ę Cernik AEE AAA 
dzymiastowe spotkanie ter sz) w O sta aż kę dA a 
we Praga — Moskwa, zwyc:c- jewa.6:1, 6:3, a Ozerow wygrał z Sibą 6:2, 2 

żając w stosunku 3:2. | 30, 6:4. ; 
Wyniki poszczególnych spot: W ostatnim spotkaniu mistrz CSR, Drobny, 
pokonał Korbuttowa 6:1, 6:1, 6:3: Tenisiści 


kań były następujące: Miszko- 
mienkową (Moskwa) 6:2, 1:6,| czescy po 2-tygodniowym pobycie wracają 


va (Praga) pokonała Wielo* 
6:3. W drugim spotkaniu mi- 


w środę do kraju. 


LV - 9.V Praga - Warszawa 


Etap V (6.5.): Zilina — Cadca — Jablunkov 
— Cieszyn (Czeski) — Ostrawa — Bogumin — 
Raciborz — Rybnik — Żory — Kałowice (205 
km). W Katowicach nastąpi jednodniowy od- 
poczynek. 

Etap VI (8.5.): Katowice — Kraków — Mie- 
chów — Kielce (183 km). Na odcinku Katowi- 
ce — Kraków odbędzie się próba szybkości 
drużynowej ze startem w odstępach 5-minuto- 
wych. W Krakowie odbędzie się 3-godzinny 
odpoczynek. Odcinek Katowice — Kraków 
nie będzie liczony w ogólnej klasyfikacji wy- 
ściqu. 

Etap VII (9.5.): Kielce — Radom — War- 
szawa (176 km). Z Radomia do Warszawy wy- 
startują również kolarze biorący udział w wy- 
ścigu Warszawa — Praga. Pojadą oni jednak 
poza konkursem. j 

Po ostatecznym ustaleniu trasy zatwierdzo- 
no również regulamin wyścigów. 

Poza tym omówiońo i uzgodniono cały sze- 
reg spraw natury technicznej, organizacyjnej, 
gospodarczej i propagandowej. 

Prezes PZK, Feliks Gołębiowski, otrzymał 
od prezesa Czeskiej Unii Kolarskiej, dyr. Jo- 
hanika, piękną wazę, jako dar od Czeskiej Unii 
Kolarskiej dla Polskiego Związku Kolarskiego. 

Uczestnicy konferencji wysłali w imieniu 
Czeskiej Unii Kolarskiej f Polskiego Związku 
Kolarskiego dwie depesze do protektorów wy- 
ścigów: do Premiera Rządu CSR, przewodniczą- 
cego Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji — KLEMENTA GOTT- 
WALDA i wicepremiera Rządu RP, generalne- 
go sekretarza Polskiej Partii Robotniczej — 


Ze złotej księgi pływactwa łódzkiego 


Piec najiepszych wyników iodziam 


metrów stylem grzbietowym, gdzie bezkonku-] lak, który rozpoczął trenować będzie musiał 


Organizowane w roku bieżącym 

| przez ŁOZP imprezy pływackie 
stały pod znakiem przewagi mło- 
dego pokolenia nad starymi „re- 
pami”. Po porównaniu obecnej li- 

sty ciu najlepszych pływaków 
1aszego okręgu z listą za 1947 r, 
można stwierdzić, że wszystkie 
dzą jerwsze miejsca obsadzone są 
przez zawodników, którzy nie 
ukończyli jeszcze 18 lat Wyjątek stanowi 100 


Sport w ZSRR | 


rencyjnie panuje Chojnacki, który nie tylko 


pilnie pracować, aby zająć pierwsze miejsce 


zajmuje pierwsze miejsce, ale ustanawia nowej na liście, Pisząc o kraulistach musimy wymie- 
rekordy okręgu wynikami, które zapewniają nić Bonieckiego, który znajduje się bez przer- 


mu stałą lokatę w iście 10-ciu najlepszych 
pływaków Polski. 
Wśród kraulistów brak nazwisk. Manow- 


skiego i Cieślaka, z których pierwszy przeniósł] 


wy w czołówce pływaków Polski, 

Klasycy ci sami — zmieniła się tylko kolej- 
ność nazwisk i uzyskane wyniki, a rywaliza- 
cja kolegów klubowych, Jaworskiego i Dobro- 


cię do Wrocławia, a drugi chwiłowo pauzuje. | woiskiego, przyniosła w rezultacie nowy te- 
Nie wpłynęło to jednak zbyt ujemnie na wy-| kord okręgu ma 200 m.. . E 16- 


niki „setki”, gdzie Jera zszedł niżej 1,10 1 Cieś- 


_ 


Stala poprawa wyników 


jako rezultat snecjałnego szkolnictwa ssoriowego 


MOSKWA. — W trosce o rozwój wycho- 
wania fizycznego w Związku Radzieckim kła- 
dzie się duży nacisk na spopularyzowanie 
szkolnictwa specjalnego w tej dziedzinie. 
W chwili obecnej w szkołach wychowania fi- 
zycznego szkoli się około 20 tysięcy młodzie- 
ży, Na uczelniach wyższych liczba studentów 
wynosi obecnie 3,5 tysiąca osób. W nowym 
roku szkolnym projektuje się udostępnienie 
szkolnictwa wyższego w dziedzinie wychówa- 
nia fizycznego dla 6 tysięcy osób. 

W ośrodkach fabrycznych i rolniczych za- 


łożono w ubiegłym roku 10 tysięcy ośrodków 
wychowania fizycznego. 

Wzmożona akcja mad upowszechnieniem 
sportu i wychowania fizycznego w ZSRR przy- 
nosi wspaniałe wyniki. W samym tylko roku 
ubiegłym liczba zawodników podwyższyła się 
o 700 tysięcy. Sport rozwija się nie tylko 
wszerz, lecz przynosi również stałą poprawę 
wyników. — W roku ubiegłym sportowcy 
radzieccy ustalili ponad 200 nowych rekordów 
ZSRR, z których wiełe przewyższa najlepsze 
wyniki światowe. 


Dziś na macie MSS-ŁKS 


W drużynowych mistrzostwach  zapaśni- 
czych Łodzi w środę, dnia 10 marca br. spot- 
kają się na macie zapaśniczej lokalni rywale 
ŁKS i Klub MSS o zdobycie drużynowego mi- 
strza Łodzi. Spotkanie odbędzie się w Domu 
Kultury Milicjanta przy ul. Nawrot 27. Począ- 
tek zawodów o godzinie 20-tej. 

Ze względu na stawkę spotkania zawody 
zapowiadają się bardzo interesująco, ponieważ 
drużyny zapowiedziały wystąpienie swych naj- 
silniejszych składów. 


Z życia KS Tramwajarz 


Dziś zebranie piłkarzy 


Zarząd klubu zwołuje dzisiaj, dnia 10 mar- 
ca rb., o godz, 18-tej w lokalu własnym przy 
ul. 1l-go Listopada Nr 30, przedsezonowe Ze- 
branie wszystkich człońków sekcji piłkarskiej 
ZKS Tramwajarzy. Stawiennictwo obowiąz- 
kowe. 


w języku rosyjskim i francuskim 


Skład główny: 


-$ 


4 
SCENA EGZEMPLARZA ZŁ, 10.— 


Piotrkowskiej 272.b w godz. od 8:ej do 2028) E r E S a: 


ORGAN POROZUMIENIA 9-ciu PARTII 


„O trwały pokój, 
o Demokrację 1 udową: 


Wydział Kolportażu RSW „PRASA“, 
Warszawa, ulica Smolna 12, tel. 871-80. 


lanik koniuz'ewany! 


Q 


ny bramkarz Polski, Janik, doznał 


na jednym z ostatnich meczów 
„Pogoni“ kontuzji łokci, wobec 
czego lekarz zabronił mu brać 


udział w najbliższych spotkaniach 
jak wiadomo, Janik wyznaczony 
był na mecze sparringowe, mające 

wyłonić przyszła reprezentację 
Polski na mecz z Bulgarią. 


Sołtysek ustanawia 


nowy rekord Polski! 


KATOWICE. — W ramach rozegranych 
w niedzielę mistrzostw 


wiono nowy rekord Polski ma 100 m stylem 
klasycznym panów. Nowy rekord ustanowił 
Sołtysek (Pogoń), uzyskując czas 1:16,9 s. Po- 
przedni rekord ustanowiony w 1938 roku przez 
Heidricha, wynosił 1:17,0 sek. 
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już do nabycia 

we wszystkich 
Oddziałach Robot- 
niczej Spółdzielni 
Wydawniczej „PRASA“ 


KATOWICE. — Reprezentacyj-; 


pływackich Śląska, 
obok kilku bardzo dobrych wyników, ustano- j 


W sztafetach bez przerwy triumfują pływa- 
cy „Fiimowca”. 

Pozycja naszych zawodników na liście 10 
najlepszych pływaków Polski przedstawia się 
następująco: 

Boniecki Jerzy (Filmowiec) — czas 2,37,5 — 

8 miejsce 
400 m stylem dowolnym: 

Boniecki Jerzy (Filmowiec) — czas 5,50,2 — 

4 miejsce 

Jera Anatol (Filmowiec) — czas 6,05 — 

. 8 miejsce 
200 m stylem kłasycznym: 

Dobrowolski Mieczysław (Filmowiec) — 

czas 3,08,1 — 8 miejsce 
100 -m stylem grzbietowym: 

Chojnacki Zbigniew (Filmowiec) — czas 

1,22,2 — 9 miejsce 
Szłafety: 5 razy 50 m stylem dowolnym: 

„Filmowiec” w składzie: Jera, Chojnacki, 

Kierysz, Krawczyk, Cieślak — czas 2,35 — 

2 miejsce 
3 razy 100 m stylem zmiennym: 

„Filmowiec” w składzie: Chojnacki, Dobro- 

wolski, Jera — czas 4,03,7 — 8 miejsce. 
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ZOJA BOŁOTOWA 
czołowa narciarka Związku Radzieckiego 


TĘCZA STYLOWY 


W czwartek, dnia 11 marca PREMIERA 
filmu produkcji angielskiej 


„PROGU TAJNY” 
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